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"Wychodzi codziennie 2 razy o godz. 
7. rano, i o 4. popoł. wyjąwszy po
niedziałki i dnie poświąteczne rano.

P rze! p ła w  vr jn o s i:
MIEJSCOWA kwartalnie  . . .  3 rlr . 75 ce ntów

m ies ię izn ie  . . .  1 „ 30 „
Z przesj łka pocztową : 

w  p . ń . t w * .  Austrjacl.inm . . .  0 złr.  — ct. 
do Pru.  i 1 zerzy  niemieckiej  A talary 15 sgr.

Szwecji i  Lłanji . . . .  0 r
Francji i Anglji . . . .  23 franków

„ Wioch ....................... 20
n Brlgj i i Szwajcarii  . . 18 „

Turcji i k s ięs tw  Ńaddun. 17

Kamer pojedynczy kos/tuje 8 centów.

Przedpłat? i ogłoszenia przyjmują :
We LWOWIE: Bióro Administracji „Gazety Naro

dowej-  przy ulicy N owej, pod liczba 291. W KRAKO
WIE: Księgarnia  Józefa C serii a w  rynku. W PARY-  
3LU : u a  ca la  Francję i Anglje jedynie  p. pułkownik  
R aczkow ski,  rue du pont de l/udi Nr. 1. AV WIEDNIU: 
A. H*iaen*lein  et Vogle, Neuer Markt Nr. 11. i A* 
Oppelik, WoIUeile , 22. W FRANKFURCIE : nad ME
NEM i HAMBURGU: pp. HfcRsensteia et Yoglcr.

OGI.OSZTłNlA przyjmują się za opłata 6 centów  
od niiEjffca olijeto.łei jednego w iersza  drobnym dru
kiem, oprócz opłaty steplowrj 30 ct. za każdorazowe  
umieszczenie. %

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczentowanc nie  
ulegaja frankowaniu.

Manuskrypla  drobne s ic  zwracaja  s i ę ,  lecz by
waj a niszczone.

Od Wydawnictwa.
Szanownych prenumeratorów zapra

szamy do wczesnego nadesłania prenume
raty na 2gi kwartał 1871.

Cena prenumeraty na G azm  
Narodową wraz z Tygodnikiem niedziel
nym  z p r z e s y ł k ą  pocz t ową :  

rocznie . . . .  20 złr.
półrocznie . . . 10 „
kwartalnie . . .  5
miesięcznie 70 ct.

W, m i e j s c u  bez Tygodnika nie
dzielnego .

rocznie . . . .  15 złr. — ct.
półrocznie . . .  7 „ 50 „
kwartalnie . . .  3 „ 75 „
miesięcznie . . .  1 „ 30 ,,

Z prenumeratą na Gazete Narodowa, 
przesyłać można także prenumeratę na
Szczutka

całoioczną . . .  5 złr. — ct.
półroczną . . .  2 „ 50 „
kwartalną . . . 1 „ 25 „

Na Chochlik dwutygodnik illustro- 
wany kwartalni'1, wraz z piemią 2 złr. 50ct.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo
dniej i po trzykroć taniej przesyłać mo
żna prenumeratę za przekazem poczto
wym.

Lwów d. 30. marca.
(Centraliści i rząd. —  Z Rady państwa. —  

Uwolnienie kandydatów stanu nauczycielskiego od 
służby pod bronią. — Z Wigier.)

Fak t ,  źe komisja finansowa izbv, a po
tem Izba sama po oświadczeniach Hohen- 
warta z d. 23. pozwoliła pobór podatków 
na kwiecień, spowodował centralistyczny or
gan lwowski do zapewnienia, iź centraliści 
temsamem zrobili pierwszy kruk na drodze 
kompromisu z rządem, i uo strzelania na 
sroki, które jeszcze nawet nie zjawiły się 
na widokręgu myśliwego. Pozwolenie po
datków na kwiecień poszło u centralistów 
raz z tego samego powodu, dla którego za
niechali wnieść adres albo przynajuiuiej re
zolucję po rozprawie interpelacyjnej d. 23., 
ty. i i  nie mogli być pewni większości u U  
siebie, powtóte zaś z tego powodu, że po
boru podatku na jodan miesiąc odmówić nie
podobna. Dlatego w komisji finansowej na
wet nie wzięto pod uchwałę wniosku Rech- 
bauera, analogicznego ztym, jaki poatawił w 
komisji rekrutacyjuej, i który też d. 23. zo
sta ł  przyjęty. Jeżeli w ogóle centraliści mo
gli lub mogą myśleć o zbliżeniu się lub na
wet zawieraniu kompromisu z rządem, to 
tylko jako slab', jako nieinający żadnej in
nej nadziei utrzymania się choćby pozornego, 
jak  tylko p a d a ją c  się rządowi. Nic- brakło 
na pogłoskach o tern zbliżeniu się; na po
parcie wskazywano, że kounsja rekrutacyj
na odraczała §wą uchwałę pod pozorem, że 
trzeba wyszmCkc j akąś właściwą cyfrę, na 
k tórą  mniej należy pozwolić rekiutów, jak 
rz id na mocy ustawy wymaga. Nam się ten 
domysł wydawał mylnym, bo Hohenwart 
owszem nalegał, aby czy (,a k czy owak, 
sprawę tę jak  najprędzej rozstrzygnięto, a 
zatem aby jej r ie  zwlekano. Na cobądź zre
sztą się zanosiło, to obie uchwały komisji 
rekrutacyjnej z d. 28. powzięte przez więk
szość jej centralistyczną, z których jedna 
odmawia cyfry przez rząd wymaganej, 
druga nawet dyskusję nad tym wnioskiem 
odmownym odracza do czterech co najmniej 
tygodni (bo ustawodawcze wnioski może rząd

dopiero po świętach, tj. po d. 17 kwietnia 
przedłoży) obie te uchwały dowo Izą, źe o 
kompromisie, a nawet o zbliżaniu się między 
centralistami a rządem już mowy być nie 
może.

Jeżeli z owego mniemanego pierwszego 
kroku centralistów do kompromisu z rządem, 
oigun ich lwowski wyrzekł pewnik, źe za
miary rządu co do zmian konstytucyjnych 
nie sprzyjają autonomii krajów itd., to cóż 
wysnuje z tego jawnego zerwania centrali
stów z rządem ? Zapewne to samo, co z ich 
kroku kompromisowego, bo taki to już jego 
zwyczaj. Mniejsza jednak o to, ale po tych 
uchwałach centralistycznych większości ko
misji rekrutacyjnej rozwiązanie Rady pań
stwa już stanęło na progu. Nicując cyfrę, 
którą  rząd przedlitawski na mocy ustawy 
wspólnej przedlitawsko-węgierskiej i na mocy 
ustawy delegacyjnej żąda, i którą żądać m u- 
s i ,  bo innej żądać mu nie wolno, naruszają 
centraliści prawa, które nie należą do kom
petencji Rady państwa ; sprawy przedlitaw- 
skie, zmianę konstytucji przedlitawskiej prze
noszą na pole, takowym obce; a nie dopu
szczając nawet stanowczego rozstrzygnięcia 
kwcstji, sięgając w samą rdzeń bytu pań
stwowego, tj. obrony jej państwowej, podko
pują byt państwa. Jestto  postępowanie re 
wolucyjne, nieusprawiedliwione niczem, a na
wet na opinii nie oparte, słowem szalone. 
Co powoduje centralistów do takiej ostatecz
ności: czy okropne uczucie swej słabości, czy 
jakie nadzieje, czy rozkazy z Berlina, aby 
bądźcobądź nie pozwolić się ułożyć chaosowi 
w Austrji?

Pisma centralistyczne ciągle podburzają 
umysły swoicb zwolenników. Tak Nowa Presse 
uietylko zapewnia, że rokowania zCzechami 
nie zerwane, ale że się w łonie deklarantów 
wytworzyła partja ugodowa, źe hr. Taaffe 
ma zostać namiestnikiem a hr. Ottokar Czer
nin marszałkiem Czech, i woła, aby centra- 
liśri Rady państwa raz zajęli pozycję s ta 
nowczą, gdyż stanowisko rządu coraz więcej 
się utrwala. Wiadomość, że cesarz w maju 
pojeazie do Dalmacji, czyniąc zadość prośbie 
deputacji posłów dalmackich, także niebardzo 
będzie po myśli centralistów, któizy lękają 
się każdego zetknięcia monarchy z ludami, 
przy chy lnem i koronie a nienawidzącemi ban
dytów przedlitawskich. Cieszą się centraliści 
z ataków Skrejszowskiego na rząd, ale cói 
gdy N arodni L is ty  ty u atakom wcale nie 
wtórują, a nawet milczą o nich zupełnie!

Skoro w sprawie rekrutacyjnej centrali
ści wypowiedzieli rządowi wojnę, to trudno, 
aby obesłali delegacje. Rząd musi już w tych 
dniach zdecydować się co do pozostawienia 
lub rozwiązania Rady państwa, bo czas na
gli. Musi też wobec stronnictw prawno-poli
tycznych zająć jasne stanowisko, bo w klu
bie prawego centrum już się zajmują kwe- 
stją, czy po wybraniu członków do delegacji, 
nie wypadałoby opuścić Radę państwa.

Do uchwał Izby posłów z duia 28. mu
simy dodać objaśnienia. O uchwałach komi
sji szkolnej z dnia 20. i 21. co do pobiera
nia podatku szkolnego przez c. k. urzęda 
poborowe i dania zahezki Czechom, już po
daliśmy wiadomość. Na następnych posiedzc- 
niaih minister finansów postawił wniosek, 
który do przyjętego wprzódy wniosku dodaje, 
że „fundusze te mają płacić do skarbu pań
stwa wynagrodzenie za tę czynność uizędów 
podatkowych, i odnośna instrukcja ma być 
przez ministerjum finansów za porozumieniem 
z krajowemi władzami szkolncmi wydaną.* 
Przeciw temu wystąpił Czedik, a także dr. 
C z e r k a w s k i ,  który obstawał przy wnio
sku pierwotnym; mówił on: „Wniosek mini- 
nterjaluy sprowadzi do zawiklania, gdyż mini
ster jum ma dopiero na podanie władz szkol
ny d i  wydać rozkazy do urzędów podatko

wych. Ztą.i wyniknie mnóstwo pisaniny. Fun
dusze szkolne są temsamem, co fundusze na
ukowe i polityczne, a zatem wydanie naka
zów winno się pozostawić władzom szkolnym. 
Wynagrodzenie należało by się słusznie, ale 
zasaua ta ma swoje znaczenie polityczne. 
Nie masz nic wstrętniejszego, jak  brać po
datki od żebraków, a takim żebrakiem jest 
nasze młode szkolnictwo; ono dopiero jest w 
początkach, i dopiero gromadzi swoje docho
dy “ W końcu przyjęte następującą uenwałę 
(dnia 28. i przez Izbę przyjętą): „C. k. mi 
nisterjum finansów ina na żądanie dotyczą
cych krajowych władz szkolnych poiec.ć c. k. 
urzędom podatkowym pieniężny i dokumen
towy obrót kasami szkół powiatowych i ka
sami funduszów pensyj nauczycielskich/

Co do dchwały o Pograniczu, Izoa cał
kiem słusznie odrzuciła wniosek Daniły i 
prawego centrum, gdyż Rada państwa nie 
ma prawa przesłuchiwać reprezentantów P o
granicza, mianowicie, guy tacy reprezentanci 
nie istnieją. Uchwala ta nie bardzo będzie 
przyjemną Węgrom, bo choć wniosek ich,
dotycząey zresztą tylko dopiero części Pogra
nicza, przyjęto, ale zarezerwowano Krainie 
prawo do okręgu Stóhelburg i auklawy Ma- 
rienthal.

Komisja rugów wyborczych załatwiła
dwie ważne sprawy. Przeciw wyborom uo
Izby, przez sejm kraiński dokonanym, nade
szły protesta od centralistów kraińskich, żą
dające unieważnienia wyborów z powodu, że 
sejm dał tym posłom instrukcję na drogę, 
obowiązując ich do trzymania się adresu sej
mu, a instrukcje, jako ograniczające mandat, 
są nieprawne. Pisma centralistyczne wołały, 
aby wybory owe unieważnić; sprawę przecią
gano, —  w końcu jednak komisja, bojąc się 
drażnić Kraińców, uchwaliła d. 27. uznać 
wybory te za ważne, gdyż instrukcjo, jako 
nieprawna, nie obowiązuje posłów, więc nie 
ogranicza ich mandatu. Nowa Presse sro
dze się tą  uchwałą oburzyła. Druga sp.a- 
wa była ta, że w Czechach w jednych mia
stach przy układaniu list wyborczych, wyłą
czano dodatek wojenny, w innych zaś doli
czano. Komisja uchwaliła zatem rezolucję, 
wzywającą rząd do czuwania, aby we wszy
stkich krajach przy wszelkich aktach wybor
czych listy wyborcze według jednakiej pod
stawy układano.

W komisji jurydycznej większość dla
tego odrzuciła w/ijosek, aby nietylko przy 
przekroczen iach /w ir  i prży "przestępstwach i 
zbrodniach ograniczono prawo nadzwyczajnej 
(w najwyższym trybunale) rewizji Bpraw kar
nych, gdyż wtedy uszczuplanoby centralny 
trybunał na rzecz krajowych. Upatrzyli w 
tern centraliści uitępstwo dla Łutonomii 
k rą jó w !

W komisji finansowej przyjęto dochód 
ze soli, przez rząd na 17,446.056 złr. preli
minowany, o pól miliona wyżej. Zarazem 
przyjęto rezolucję: „Wzywa się ministerjum 
finansów, aby rozważyło kwestję, czy i pod 
jakiem! warunkami, interes skarbu państwa 
zabezpieczającemi, mogłoby nastąpić upra
gnione przywrócenie sprzedaży soli dla by
dła, i aby w tym względzie zniosło się z 
węgierskieni mfhisterjuin f inansów / Na- 
pitLno reprezentant rządu, br. lliugcnau, 
wywodził, źe będzie to rzecz daremna. Nie 
zapierał jednak , źe byłoby to stosowni m 
Prócz wielu innych spraw drobnych, komisja 
jednogłośnie przyjęła rezolucję Herfista, wzy
wającą rząd,' aby zajął się kwestją zniesie
nia wolności portu Trycstenskiego i odnośne 
przedłożenia wygotował.

Według doniesienia Nowej Pressy mini
ster jiim wysłało do namiestnictwa i dyrekcji 
policji w Pradze rozkaz, aby władze z całą 
energią wystąpiły przeciw festynom pruso- 
filskim, nawet w miejscach zamkniętyih, albo

pod innemi pozorami urządzanych, i aby 7 
całą siłą nie dopuściły demonstracyj naro
dowych.

Według W iener Z tg ., ministerjum o- 
brony krajowej, w porozumieniu z ministe* 
fjćrini wojny i oświaty rozporządziło, źe na 
dowód prawa do uwolnienia od służby pod 
bronią (Prdsenzpflicht) według §. 14 instruk
cji wykonawczej do ustawy wojskowej, wy
starcza wykazanie się świadectwem dojrza
łości, (przepisanem w §§. 34 i 38 ustawy z 
d. 14 maja 1869 o zasadach szkolnictwa lu
dowego), k ló ie  k an d jda t  stanu nauczyciel
skiego po skutecznym odbyciu kursu nauko 
wego na preparaudzie otrzymuje i które na 
nauczyciela niższego kwalifikuje, tudzież wy
kazanie się, że jest jako nauczyciel niższy 
na stale systemizowanej posadzie użytym ;— 
a zatem nie należy wymagać świadectwa u- 
zdolnienia na nauczyciela w myśl §. 38 ust. 
z d. 14 maja 1869.

W Nowym Sadzie (stolicy zamieszkałej 
przez Serbów Baczki w Węgrzech) odbył się 
d. 26. serbski mityng narodowy, na którym
3.000 ludzi 43 gmin serbskich reprezento
wało, i przyjęto jednomyślnie lezołucję, ią -  
dającą po r a i  trzeci satysfakcji dla obrażo
nego honoru narodu, i natychmiastowego 
uwolnienia dr. Mileticza, gdyż przez usunięcie 
bana, br Raucha, udowodnione zostały zbro
dnie, jakie ten ban popełnił na narodzie. 
Dr. Mileticz skazany został przez peszteński 
sąd przysięgłych (przed który idą przestęp
stwa prasowe, w ta lem  terytorjum właści
wych Węgier, z wyjątkiem Siedmiogrodu i 
Kroacji, gdzie jeszcze obowiązuje Bachowska 
ustawa karna, Dopełnione), za swoje artykuły 
w Zastaw ie, przeciw banów. Raucbowi Inne 
artykuły podobne Mileticza w pismach ta  
Pograniczu wychodzących, sąd wojenny w 
Piotrowaradzie uznał za niewinne, i br. Rauch 
został usunięty. Dr. Mileticz skazany w P e 
szcie na rok aresztu, odsiedział już pół roku 
w Wacowie, gdzie urządzono osobne więzie 
nie dla przestępców prasowycn. Jest  on po
słem na sejm węgierski.

Czesi i Moskale,
Pojęcie panslawizmu nie wszędzie 

jednakowo jest rozumiane — n;e zawsze 
ma ono takie znaczenie, jakie my przy
zwyczajeni jesteśmy nadawać mu.

Inaczej ^ y o b n t jn ją  tobie urzeczywi
stnienie idei panslawizmu Serbowie, któ
rym chodzi o to, aby przy przeprowa
dzaniu jej w czyn, mogli przyłączyć do 
swego państwa Bośnię, Hercegowinę i za
mieszkałe przez Serbów i pokrewne im 
szczepy ziem austrjackich. Nie mają też 
oni ochoty wchodzić w zbyt ścisłe połą
czenie z Moskwą. Południowo-ausirjaccy 
Słowianie stoją nieboracy zamyślem nad 
dwoma projektami federacji słowiańskiej, 
nio w lodząc, który z nich wybrać: czy 
daleki ideał raju na rionf w postaci je
dnolitego państw? słowiańskiego, rozcią
gającego się na pół Europy, czy też pro
jekt austrjackiej federacji pod władztwem 
Habsbu-gow. Moskale radzi by znów wszy
stko, co się tylko da zagarnąć, wcielić 
do swego caratu, „ucywilizować" słowiań
skie ludy na swój sposób, odebrawszy im 
rodzimy ich język i wiarę, narzucając 
swoje moskiewskie dźwięki i formy reli
gijno.

Panskwizm zaś Czechów, odmienny 
od wszystkich innych rodzajów p?nslawi-

zmu, stanowi sam w sobie wykończoną i 
ściśle określoną teorję polityczną.

Czeska społeczność jest nnzaprzeezc- 
nie bardzo rozminiętą intellektualuie. Pod 
względem ekonomicznj’m Czechy równać 
się mogą z Belgią, tyle tam kolei żela
znych, tuk wysoko udoskonalone rolnictwo, 
rozwinięty przemysł rolniczy (włościanie 
zakładają wielkie cukrownie, młyny pa
rowe i t. p. przedsięDlorstwa n? akcje) 
i przemysł fabryczny. — Płócieunictwo, 
przerób żelaza, hutnictwo, sukiennictwo 
na Moraw,i, browarnictwo i iune fabryki 
nadają surowym płodom rodzimym war
tość podwójną. Roje stowarzyszeń spożyw
czych, zaliczkowych, rolniczych (lokalnych 
i ogólnych), gimnastycznych, śpiewackich 
1 czytelń, jakoteż potężnie rozwinięte cen
tralne stowarzyszenia dla celów podnie
sienia oświaty powszechnej i uprawy nauk, 
świadczą o niepospolitej jędrności tego 
społeczeństwa, z prawdziwie młodzieńczą 
energią używającego życia po wiekowem 
uśpieniu. Co jest jednak najcharakiery- 
styczniejszem u Czechów, to ów zmysł 
solidarności w działaniu polityczneni i 
spułecznem, którym górują nad innymi 
Słowianami.

Ścisłe skonsolidowanie wewnętrzne 
społeczności czeskiej, której siły potęguje 
równo prawie na wszystkie warstwy roz
łożona oświata i przewykorny stan mate- 
rjalny tak miejskiej jakoteż i wiejskiej 
ludności, wyrobiło u Czechów imponujące 
zaufanie we własne siły, które cechuje 
k a żd y  ich krok, i panslewizmowi ich, 
zrodzonemu z przekonania, że sami Niem
com nie podołają, nr dało w ostatnich 
czasach zwrot, o którym pomówić chcemy.

Porównywając swoje bogactwo in
telektualne i materjalne ze stanem n- 
nych szczepów słowiańskich, pogrążonych 
po największej części w rozprzężeniu spo- 
łecznem, i ubog^h w inteligencję, posta
nowił przedsiębiorczy ten naród popróbo
wać sił swotełf w szerszym śv iecie, na 
arenie życia poMtycznego wszystkich Sło
wian —  od stepowisk podbiegunowych 
po Adrjatyk.

Moskwa wyobraża niezaprzeczenie 
potężną siłę m? terjalną. Jestto państwo 
siiaie zorganizowane, pod względem mili
tarnym zajmujące pierwszorzędne niemal 
stanowisko w świecie, z natury i trady
cji swej zaoorcze. Cześ. wiedząc, że ci, 
co teraz są panami w Moskw.e, nie są 
Moskalami, ale po większej części Niem
cami, Wyrozumowalś sobie, że bądź co 
bądź, zawsze by to może lepiej było, 
gdyby zamiast Niemców, co panują do
tychczas w Moskwie, oni opanowali Mo
skwę, a przez Moskwę Słowiaństwo.

Aby lego celu dosięgnąć, wymyślili 
teorję „wzajemności słowiańskiej", w któ
rą oplątać miłują słabe głowy innych 
Słowian. JFewni, żc ich własnej narodo
wości nie może na serjo grozić od Mo
skwy żadne niebezpieczeństwo, dają z 
siebie niby przykład abdykacji, prawiąc 
o potrzebie omoskalenia się wszystkich

Ze świata*
(Ponson du Tcrrail. G ustaw  Lambert. 

P a u l Dehozey. B roszury  M arechala.)
W czasie minionej wojny Francja stra-

fiłd dwóch najpłodniejszych swo ch roinan- 
opisarzów; Aleksandra Dumasa i Fonsona 

du Terrail.
P o n s o n  d u  T e r r a i l  był uczniem i 

naśladowcą Dunia.sa. Urodzony pod Grenoblą 
1329 r., umarł w Bordeaux 21. stjcznia 
1871, mając lat 41.

W  skutek rady swego stryja, jenerała 
Toscana du Terrail, młody Aleksy wstąpił 
do mar, nark!. Odbywszy podróż z Marsylii 
do Konstantynopola, prędko sprzykrzy ł  sobie 
błużbę morską, i wziąwszy dymisję, przybył 
do Paryża, w którym właśnie dopiero co wy
buchła rowolucja lutowa 1848. r. W gwardji 
rucUomej dosłużył się stopnia oficera. Po 
^ w ią z a n iu  gwardji, Pouson mając la t  20, 
oddał sję karjerze literackiej. Pierwsze jego 
powię«ci ukazały się w dziennikach; la Mode 
j 'Jp<>nion publigue. OJ tej epoki nie było 
prawie dziennika, któryby nie drukował je
go powieści, wziętość jego rozpoczyna się je
dnak dopiero od ogłoszenia romansu: 
D ram es de P a r is  w la  P atrie.

Nazywano g0 niewyczerpanym bajarzem, 
Jako i  w ciągu jednego roku ogłosił sześć- 
dziesiąt Bicdm tomów opowiadań i powieści, 
pełnych scen traiczaych. Życie leśnych zło- 
uzieg kryminał}', _ galery dostarczyły mu bo- 
heterow. Powieści le ViUagei Pas de Chan- 
ce, Mitnoireg d' an Gcndarme, M aiire  Bos- 
signol a  zwłaszcza też J tocambol rozchwyty
wane były przez czytelników, których liczył

najwięcej p0 przedmieściach pomiędzy robo
tnikami. Petitc Presse pozyskawszy współ- 
pracownictwo Ponsona, powiększyć musiała 
liczbę odbijanych egzemplarzy o 59.000.

Pisarz nie bardzo poprawny, jak  wszy
scy ci, którzy Wiele piszą, Ponsou porywał 
imaginację czytających scenami wrybujałcj 
namiętności. Zepsuty sm a\ publiczności d ru 
giego cesarstwa, znajdował zadowolenie w o- 
brazacli mordów, w opisach nocnych wypraw 
i w odkrytych tajemnicach wielkiego miasta. 
Przebaczano Ponsonowi styl zaniedbany, prze
sadę i uienaturalność, a czytano ?o, bo działał 
na nerwy. Zostało po nim kilkaset tomow 
powieści, z których może żaden nie przejd/ie 
do potomności, napisał zaś je w ciągu lat 
dwudziestu, pracując codzień regularuie od 
godziny 5 rano do wieczora.

Pod koniec życia miał już wcale niemałą 
fortunę, dom piękny w Autouil i p o s ia d ło ś ć  
wiejską koło Orleanu, którą  mu Prusacy zni
szczyli. Łagodny w pożyciu, towarzyski, 
wpadł z powodu porażek francuskich w 'i ry 
tację nerwową, która się skończyła śmiercią 
nagłą i niespodziewaną. Zgon jego w czasach 
strasznej we Francji boleści, zaledwo zwrócił 
publiczną uwagę. Za trumną też na cmen
tarz prócz rozpaczającej żony i matki, szło 
kilkunastu tylko reprezentantów francuskiej 
prasy, która w zmarłym utraciła najczyn- 
niejszego. bo pisującego jednocześnie do czte
rech fejletonów współpracownika,

G u s t a w  L a m b e r t  sławny francuzki 
podruźnik, któregó wyprawie do biegnna pół
nocnego wojna przeszkodziła, inaczej zakon 
czył życie. Pozostał on w Paryżu i wstąpił 
jako ochotnik do marszowego batalionu gwar- 
dj. narodowej. Pod Buzenyal ciężko raniony,

umieszczony był w ambulansie w Grand- 
Hotel, gdzie przy wydobywaniu go z kąpieli 
oddał Bogu ducha. Był to człowiek zacny, 
rozumny i wielkiej inicjatywy. Zginął w 
chwili, gdy po długiej pracy, miał już okręt 
i zebrane drogą składkową pieniądze na wy
prawę w celu odkrycia północnego bieguna. 
Prelekcje jego o morskich podróżach, o kli
macie północnym i ziemiach lodowatych, znaj
dowały wielu słuchaczy w Paryżu. Kto go 
słyszał mówiącego, ten nic wątpił w pomyśl
ny skutek wyprawy. Może kto inny będzie 
od niego szczęśliwszym.

Obok Gustawa Lamberta w tejże samej 
bitwie pod Buzenval, gdzie zginął takżeRoclie- 
brun i ki lku Polaków a jenerał Kr uk był 
raniony, ugodzony został kulą T a u l  D e h o -  
2 e ) .  jeden z redaktorów Siecią, pisma, k tóre  
cię zawsze odznaczało sympatją dla Polski i 
jej sprawę gorliwie popierało. Dehozey umarł 
z ran w jJaryżu, który mimo przegranej 
wojny, me przestanie być stolic^ Europy. 
Londyn jest kramem, Berlin koszarami, Pa
ryż tylko sam, jak  powiada pan Marcclial, 
jest ogniskiem wolności.

Ten p. M a r  e c h a ! ,  którego nazwisko 
dopiero co wspomnieliśmy, wydał podczas 
wojny bardzo ciekawe dziełko p. t.: B r a m o  
de M etz  i bioszurę E sp o ir l , k tórą  mamy 
przed sobą.

Obojętność z jak ą  mocarętwn przypatry
wały się olbrzymiej wojnie, przypisuje Mare- 
cbal obawie królów, dc jakiej puwód dawała 
fm Francja, mafka rodzicielka wolności i re
wolucji. Może nie jest zupełnie bezzasadnym 
pogląd francuskiego autora. Pewną bowiem 
jest rzeczą, że tak  król pruski jak i c i r  
moskiewski w zmowie swojej w Ems, wspól
ność interesu znaleźli właśnie w potrzebie

przygaszenia zawsze z Francji zapalającej się 
wolności. Dzienniki półurzędowc pruskie, ile 
razy pisały o zaborczości, o s z o w i n i z m i e  
francuskim, dawały do poznania, że pod tern- 
wyrazami rozumieją dążność zbawiania n a 
rodów ideami rewolucyjnemi, jakoteż preten. 
sją roznoszenia po całym świecie wpływu 
swojego za pośrednictwem zasad roku 1789.

„Gdyby, powiada p. Marcck&l ludy do
brze rozumiały położenie Europy, widziały
by w fraueuzkiej sprawie swoją własną 
sprawę. Alians dwóch autokratów północy 
(Prus i Moskwy) nie miał innego celu jak 
pi zez pokonanie Francji, stłumić w niej nie- 
wysechające źródło idei wolności i Europę
nacisnąć butem kozackim a lto  teu tońsk im /

Tak było, dwaj aucokruci ffie mieli in
nego celu. Wszystkie ludy tc widzie* y prócz 
Francuzów, którzy nie w ludach ale w rzą
dach szuKali sprzymierzeńców.

Ludy garnęły się do Francji, ona je 
odpychała. Polakom odmówił rząd rzeczypo- 
Spoiitcj pozv.olenia do zorganizowania legio
nu polsaiego, i chociaż własny jego interes 
w y m a g a ł  odezwania się do Polaków w jarz
mie pruskiem będących, głębokie a systema
tyczne zachowywał o Polsce milczenie. J e 
że). emigra^jif pomimo tego poszłr pod 
broń i ntódopominając się o należne jej 
miijsce, zajęła skromne, szeregowe stanowi
sko pomiędzy obrońcami Francji, to nie dla 
tego, aby była zachęconą przez postawę rzą
du francuzkitgo i nadanie sprawie francuz- 
kiej charakteru ogólnego, ludzkość całą ob
chodzącego, ale dla tego, źe uważała za o- 
bowiązek tradycją narodową przekazany, nic 
opuszczać w nieszczęściu kraju  najechanego 
przez despotę, kraju, złączonego z Folską

wspomnieniami historycznemi i wspólną wal
ką dla wolności.

Ranowerczyków odepchnął rząd fran
cuzki od siebie. Mając gotowe kadry, upo
minali się o pozwolenie walczenia przeciwko 
temu, który ich króla wygnał, majątku po 
zbawił & ich ojczyźnie samodzielność ode
brał. Napróżno. Rząd francuzki nie mógł 
ziozumieć użyteczności hanowerskiego legio
nu, mc uczynił więc jednego kroku i jeu ie-  
g j  słowa me wymówił do niemieckich fedc- 
ralistów i demokratów, którzy wielokrotnie 
manifestowali swą niechęć do wojiy i mo
gli się stać pierwiastkiem do rozsadzenia 
sztucznej jedności niemieckiej, przeprowa
dzanej pod grozą wojenną.

Włoskich ochotników także zniechęcił 
ciągłemi szykanami. Garibaldi, jedvuy wódz, 
kloiego Prusacy nie rozbili, doświadczył na 
swe, osobie brzydkiej niewdzięczności urzę
dowej Francji. Obelgi wyrządzone mu dwu
krotnie w Zgromadzeniu narodowem w Bur- 
deaux, są bardzo smutną i ilustracją stosuu- 
ków walczącej Francji do przyjaznych sobie 
ludÓY.

Starała się ona o łaski dworów, w  >a- 
ła  Thicrsa jakby żebraka błagającego o po
moc do Londynu, Wieduia i co najdziwniej
sza, do Petersburga i została sama jedna, 
bez poraccy, oddana na łup z wy ciężkiemu 
wrogowi. Ze talr było skarżyć się na nikogo 
Francja nie może. Osamotnioną została z 
własnej winy Pan Marechal i inui francuz- 
cy pisarze, słowo przypominające potrzebę i 
obow.ązek solidarności ludów wobec despo
tyzmu, uo swoich rodaków raczej, a nie do 
tych, co przez uich odsunięci zostali, zwró
cić powinni, _____



Słowian dla miłości idei słowiańskiej. — 
Schlebiajn też wszystkim innym namięt
nościom Moskwy, aby tak  pomału zlewa
jąc się z nią w coraz ściślejszą jedność 
moralną, opanować potęgę materjalną ca- 
ratn. Tę rolę, jaką teraz odgrywają w 
Moskwie Adlerbergi, Paleny, Kaufmany, 
Czesi pragną zdobyć dla siebie. Za na
rzędzie używają do tego stronnictwa tak- 
zwanego „młodomoskiewskiego“, rozporzą
dzającego w Moskwie potężną machiną 
publicystyczną, posiadającego bardzo wpły
wowych zwolenników w malkontentach w 
najbliższem nawet otoczeniu cara. "Wszak 
wiadomo, że Wielki ks. Konstanty i na
stępca tronu należą do stronnictwa mło- 
domoskiewskiego. Otóż polityka Czechów 
schodzi się jak najzupełniej z planami 
tej partji moskiewskiej, której program 
obejmuje mniej więcej następujące punkta:

1. Wyprzeć w Moskwie cudzoziem
ców ze wszystkich wpływowych posad u- 
rzędowych, opanować administrację i a r 
mię przez ludzi swojego stronnictwa;

2. nadać całemu państwu moskiew
skiemu jednolity charakter narodowy, bez
względnie i wszelkiemi możliwemi środ
kami niwecząc wszelkie niemoskiewskie 
żywioły narodowo w obszernych ziemiach 
caratu.

Co do Polaków, część tego stronni
ctwa skłonną jest przyznać im niejaką 
autonomię administracyjną za cenę cał
kowitego wyrzeczenia się z naszej strony 
historycznych praw politycznych i społe
cznej odrębności narodowej.

3. Wszystkie słowiańskie ziemie au- 
strjackie i tureckie powinne być złączo
ne z Moskwą w jednolite ciało państwo
we, zcentralizowane pod względem admi
nistracyjnym i wojskowym, odgrodzone 
od „zgniłego“ społeczeństwa zachodniego 
prawosławiem, z jednym językiem mo
skiewskim jako językiem literatury i urzę
dowym, przyznając innym „idiomom" sło
wiańskim tylko podrzędne znaczenie w 
codziennem życiu.

Takie plany aby zrealizować, potrze
ba znacznej potęgi, mianowicie potęgi in
telektualnej; należy opanować prasę nad
zwyczaj różnorodną, potrzeba ludzi zdol
nych do zastąpienia wielkiego mnóstwa 
cywilnych urzędników i wojskowych dy
gnitarzy odmiennych opinij politycznych, 
kierunek oświaty publicznej potrzeba wziąć 
w swoje ręce, a do tego stronnictwo mło- 
domoskiewskie, chociaż obejmuje w swoich 
szeregach najzdolniejszych ludzi w Mo
skwie, samo przez się niema jeszcze dość 
siły.

Czesi ciągną mu w sukurs.
Solidarnie, systematycznie, najracjo- 

nalniejszemi sposobami i ze świadomością 
celu, od męża stanu, co uad stosami 
ksiąg uczonych układa drogi pochodu 
dziejowego dla swojego narodu, do osta
tniego „kulturtrńgora" czeskiego, co ja 
dzie na Wołyń pomagać Moskalom ni
szczyć Urn krnąbrny żywioł polski, me- 
mający ochoty samowolnie wyrzec s:ę 
naturalnego prawa egzystencji, i do stu
denta czeskiego, co omnia sua secum 
portans wędruje ua Litwę na nauczyciela 
ludowego, lub czynownika albo na dzien
nikarza do Petersburga, — wszyscy oni 
dzielnie pomagają do urzeczywistnienia 
takiej „idei słowiańskiej".

Niedawno rozpoczęli dzieło , a prze
cież ten tak nieliczny nawet stosunkowo 
narodek, wiele już zrobił w tym kierun
ku. Przyznać im potrzeba, że dokazali 
* iele—bo oto znać już wyraźnie pełzają
ce k r e a t u r y  czeskie na olbrzymiem cielsku 
Moskwy! .

Ale bodaj czy nie przeliczyli się 
Czesi z swojemi siłami. Chcieć opanować 
carat, a przez carat albo opanować albo 
zgnieść Polskę i inne narody słowiańskie, 
to może trochę za wiele na naród liczą
cy zaledwo pięć milionów mieszkańców. 
Z wstrętnym faryzeizmem prawią Czesi 
o swoich sympatjach dla wszystkich szcze
pów słowiańskich, a w dziennikach swo
ich przemilczają całkowicie szszegóły o 
tern, jak to Moskale w Kongresówce, na 
Litwie i w Rusi systematycznie N i e m 
c o m  na łup wydają Polaków, aby re
sztę tem łatwiej wynarodowić,—co więcej, 
przez swoich kolonistów i i n d u s t r i e -  
r i t t e r ó w  czynnie biorą nawet Czesi 
udział w tej zbrodni ciemiężenia naszego 
narodu przez carat! Zapominają, że gdy 
Polski nie stanie, korona św. Wacława 
zatonie w morzu pangermaaizmu na wie
ki. Wszakżeż Bismark najwyraźniej mó
wił Turrowi , żo poczytuje to już tylko 
za kwestję czasu, kiedy nastąpi „rewin
dykacja" królestwa czeskiego dla niemie
ckiej Rzeszy. Czyż Czesi naprawdę nic 
złego z tej strony nie przeczuwają?

Wiekowa niewola zdemoralizowała 
politycznie Czechów— w mogiłach Rzipu 
śpi snem grobowym duch bohaterskiej, 
szlachetnej przeszłości tego narodu, i duch 
ten nie zmartwychwstał dotychczas! Snać 
woli on spruchniałe kości legendowych 
rycerzy swobody, niż nowożytnych „mę
żów stanu“  co dziś przywodząc czeskiemu

narodowi, nie stawiają mu za cel podnio
słych idei sprawiedliwości dziejowej, ale 
utuczenie siebie, chociażby posoKą zla- 
nem, żywem mięsem niedomordowanego 
jeszcze bratniego narodu! Cały świat czo
łem bije przed bohaterami i męczennika
mi czeskimi, co w boju albo na szafocie 
tyle krwi serdecznej wylali za swobodę 
myśli i idei narodowości, wtenczas, kie
dy jeszcze ludy nie przyszły do świado
mości indywidualizmu narodowego , nie 
poszanuje nigdy jednak tych , co dzisiaj 
swobodę i indywidualizm innych narodów, 
swojemu egoistycznemu interesowi poświę
cają. Któż jest dzisiaj ich sprzymierzeń
cem? Oto pewnie nie ci, co zasadę pospo
litej uczciwości chcą mieć zastósowaną i 
w połitycznem życiu narodów białą suknię 
swego narodu plamią dzisiejsi uczeni i 
politycy czescy, kojarzeniem go z caratem, 
który jest niewolą i wcieloną zbrodnią. 
Mocno się mylą moskalofile czescy jeżeli 
mniemają, że skierowawszy naród na ha- 
niobny tor posług caratowi , zaprowadzą 
go tam, gdzie pragną. Na zawadzie sta
nie im sprawiedliwość i Polska, silna za
wsze swemi prawami.

Miękkie słowa Tonnerów nie przeje
dnają nas dla moskalofilskiej polityki 
czeskiej, bo Polacy za niczyją przyjaźń 
w święcie nie zapłacą wyrzeczeniem się 
swojego historycznego programu,

W  oczach każdego Polaka z osobna 
i wszystkich razom, dobrowolna abdyka
cja ze swojej godności jako odrębnego 
indywidualizmu historycznego, wyrzeczenie 
się samodzielności moralnej, a ewentualnie 
politycznej jako narodu , stanowiącego 
żywotny organizm , jest po prostu n i k- 
cze m noś ci ą. Polacy sprzymierzają się 
tylko z równymi tj. z wolnymi i z tymi 
co do wolności dążą — to hasło wypisa
liśmy na sztandarze naszym narodowym 
jeszcze przed wiekami, i do dziś je do
chowujemy,, wylaliśmy za nie morze łez 
i krwi, we wszystkich częściach świata 
bieleją kości naszych braci, co ofiarowali 
swój żywot dla tej zasady. Ona jest ka
mieniem węgielnym dziejów Polski. Otóż 
przekleństwo wszystkich wieków naszej
przeszłości historycznej , spadłoby na to
pokolenie polskie, które pociągnąćby się 
dało ku zatraceniu na wędce panslawizmu 
nieuznającego praw do samodzielności sło
wiańskich narodów.

Przyjdzie czas, kiedy Polska poda 
rękę i Moskwie i Czechom. Nastąpi to 
wtedy, kiedy dla Moskali stanie się zro
zumiałem polskie hasło: „Wolni z wol
nymi, równi z równymi", a kiody w Cze
chach ustąpi z areny zdemoralizowane 
pokolenie moskalofilskich prowodyrów po
litycznych tego narodu, apostołujących 
apostazję historyczną jako najwyższy ideał 
mądrości narodowej u plemion słowiań
skich, co nie mają szczęścia być Moska 
la mi.

Korespondencje Gazety Narodowej,
Paryż d. 22. marca

(B. W.) Zapowiedziałem wam w liście 
moim, datowanym zM acon, że następną ko
respondencję będę wam pisał z Paryża. 
Tymczasem po stacjach kolei żelaznych p. 
Thiers kazał porozlepiać rozporządzenie, nie- 
dozwalająee wojskowym dojechać dalej jak  
do Meluo. Myślałem więc przez chwilę, źe 
zobaczenie Paryża trzeba będzie odłożyć na 
później.

Tymczasem w Paryżu rzeczy poszły ina
czej jak sobie myślał p. Thiers. Szczegól
niejsze to miasto Paryż i posiadające w naj
wyższym stopniu zmysł robienia rewolucji. 
Co za szkoda jednak , źe wszystkie pełzną 
na niczem w skutek odrętwienia narodu 
francuzkiego I

Nie jestem w stanie dziś, zaledwie przy
bywszy do stolicy i niemiawszy czasu wi
dzieć się z nikim ze znajomych, donieść wam 
nic o doniosłości tej nowej rewolucji, która 
w skutkach swoich zmusiła rząd ubiedz do 
Wersalu. Dam wa n na dziś opis tego co 
egzystuje.

Począwszy od Dijon na całej drodze aż 
do stacji Charenton pod samym Paryżem, 
widzieliśmy wszędzie Prusaków zajmujących 
nawet najmniejsze stacje drogi żelaznej.

Okropny to widok dla każdego czło
wieka z sercem. PP. Prusacy są tak jak u 
siebie rozlokowani u mieszkańców i Wyglą
dają wszyscy tak czerstwo' i zdrowo, jakby 
nigdy Die odbyli zimowej kampanii. Co za 
kontrast z opuszczeniem i nędzą którą  wi
dać w nrmii francuskiej!

W biamach Paryża powitała nas gwar- 
dja narodowa, nie robiąc żadnych indagacji 
podróżnym, a zapytując tylko wujskowych 
czy mają broń. Rozporządzenie komitetu 
centralnego gwardji narodowej, od dni 3 pana 
Paryża, nakazało rozbrajać wszystkich woj
skowych przybywających z prowincji.

Bez żadnego innego wypadku wjecha
liśmy na dworzec kolei żelaznej ljońskiej.

Ogromny ruch po ulicach. Słońce przy
świecało najpiękniejszym swym blaskiem. Po 
fizjonomii mieszkańców nigdy byś nie poznał, 
że najstraszniejsza ze wszystkich K o m u n  a 
r e wo  l u c y j n o ? s o c j a l n a  rządzi miastem.

Powozy, jezdcy konni, osoby przecha
dzające się pieszo, wszystko to obok barykad 
które napotkałem jadąc dorożką koło Ba 
stylji i przy niektórych ulicach przyległych 
bulwarów, wygląda jak  opowiadanie z tysiąc 
nocy i jedna.

Plakaty komitetu rządzącego, który przy
brał tytuł F idera tion  republicaine de la  gardę 
nationede zakrywają mury miasta.

Do z tego wszystkiego wyniknie, nikt 
nie jest wstanie przewidzieć, gdyż większość 
Francji stanie niezawodnie po stronie lządu 
w Wersalu.

F ak t  jednak, źe naczelnicy ruchu są w 
bezwarunkowera posiadaniu miasta i wszy
stkich fortów, może mieć ogromną doniosłość, 
gdyż rząd nie może ich traktować jako pro
stych buntowników, ale jako władzę egzy
stującą d e  f a c t o .

Nie skończywszy listu wybiegłem na 
miasto, które w nadzwyczajnym spostrzegłem 
ruchu. Ulica d‘Antin na której zamieszkałem 
znajduje się w sąsiedztwie placu Vendome, 
gdzie miała się odbyć manifestacja tej części 
mieszkańców, która nie chce uznać nowego 
rząau Manifestacja ta  ogłoszona przez dzien
niki miała się odbyć bez broni. Za zbliże
niem się jednak do placu Vendome, gdzie 
jest sztab wojenny nowej władzy, gwardziści 
stojący na straży zawezwali zbliżający się 
tłum do cofnięcia się. Gdy jednak kilku 
śmielszych nie usłuchało tego rozkazu, oficer 
służbowy kazał dać ognia. Padło 2 czy 3 
zabitych i kilku rannych, między nimi jedna 
kobieta. Popłoch wielki wszczął się po tych 
strzałach, tłum cały rozbiegł się we wszy
stkie strony, wszystkie sklepy zostały w 
mgnieniu oka pozamykane, choć Paryżanie, 
mężczyźni tak  jak  kobiety i dzieci, powyle- 
gali na ulicach, jakby niebezpieczeństwo nie 
istniało dla nikogo.

Rzeczywiście popłoch ten uśmierzył się 
i wszystko na pozór wróciło do spokoju.

Umysły są tak  jednak wzburzone, że 
niezawodnie przyjdzie do starcia, do walki 
ulicznej.

Jenerał Creraer przybył do Paryża i 
przyjął od rządu paryzkiego nominację na 
naczelnego wodza sił zbrojnych miasta. Mu
sicie zapewne wiedzieć przez telegram, źe 
wojsko zbratało się z powstańcami i nie 
chciało strzelać do ludu.

Deputowani Paryża Ludwik Blanc, Gam- 
bon, E lg a r  Quinet, Peyrat, Schaelckcr, Lan- 
glois, Henryk Bdsson, Greppo, Tolaiu i Loe- 
croy, Floąuct, Tirard, Clemenceau, Martin 
Bernard, Farcy, Jan  Brunet, wraz z merami 
Paryża wydali odezwę do Paryża donoszącą, 
że domagali się przeniesienia tak izby jak i 
rządu do Paryża, i że przedewszystkiem do
magają się dekretu powołującego stolicę do 
wotowania ciała municypalnego, którego je
den Paryż nie posiada w całej Francji.

Jednem słowem wszystko w Paryżu jest 
przewrócone do góry nogami. Ministerstwa 
zostały zajęte przez powstańców, a urzędnicy 
zdołali wszyscy ujść do Wersalu. Są teraz 
dwa dzienniki urzędowe, bijące jeden na d ru 
giego, paryzki i wersalski. Czy mój list was 
dojdzie— nie wiem, czy Paryż jutro  będzie 
zamkniętym, nikt tego przewidzieć nie jest 
wotanie. W każdym razie pisać do was będę 
o ile można najczęściej, by Gazeta Narodowa  
wiedziała prawdę, nie więcej jak  nagą 
prawdę.

W jutrzejszym liście może będę watn 
mógł przesłać ocenienie polityczne tego r u 
chu, który tyle wstrząsł całą Francją.

P S .  Otrzymaliśmy bolesną wiadomość 
z Nicei, iż tamże uinarł wrsoko przez emi
grację szanowany Ksawdry Szlenkier, niegdyś 
kupiec warszawski, były prezes warszawskiej 
resursy kupieckiej, członek delegacji warsza
wskiej i Rady miasta Warszawy, na wychodź- 
ctwie zaś kasjer komitetu Towarzystwa nau
kowej pomocy. Nieboszczyk, będąc zamo
żnym, wiele świadczył młodzieży kształcącej 
się w zakładach naukowych.

Francja
Groźby oficjalnego dziennika rewolucji 

nie zostały bez wpływu. Monde i  Presse 
przestały wychodzić, la  P atrie  wstrzymuje 
się od wszelkiej politycznej dyskusji. Jest  
rzeczą godną uwagi, pisze korespondent pa
ryski do G az. kelońskiej, że bonapartysto- 
wski Peuple  jak  najsilniej uderza na rząd 
wersalski i pośrednio wszelkiemi sposobami 
stara się wzmocnić opór insurgentów. Nie 
przeszkadaa to jednak panom ratusza chwy
tać i aresztować bonapartystów, gdzie tylko 
ich znajdą.

Jo u rn a l officicl rewolucji w urzędowej 
części swojej ogłasza: „Liczni bonapurty-
stowscy i orleanistowscy ajenci schwytani zo
stali na gorącym uczynku rozdawania pie
niędzy pomiędzy obywateli, w celu odwróce
nia ich od obywatelskich obowiązków. Każde 
indywiduum przekonane o przekupstwo lub 
o chęć przekupienia, ma być oddane w ręce 
komitetu centralnego gwardji narodowej.

* Za komitet centralny 
E. L e b e a u ,  

delegowany przy dzienniku urzędowym.„ 
Na drzwiach ratusza przybito następu

jące ogłoszenie:
„ R z e c z p o s p o l i t a  francuska. Wol

ność, Równość, Braterstwo, Sprawiedliwość, 
Śmierć złodziejom. Każdy na złodziejstwie 
schwytany ma być natychmiast rozstrze
lanym."

„Ministerjum finansów. Wybieranie cła 
ma się odbywać jak  dotąd. Najenergiczniej- 
sze środki przedsięwzięte będą przeciwko 
urzędnikom tej gałęzi służby publicznej, 
którzy zebranych pieniędzy nie oddadzą na
tychmiast finansowej delegacji komitetu cen
tralnego."

Delegowani przy ministerium finansów, 
członkowie komitetu centralnego

V a r l i n .  F.  J  o u r d e .  
Czytamy w Gazecie Kotońskiej: „W er

sal przepełniony jest Paryżanami, którzy w 
masie szukają tam schronienia, i skarżą się 
na brak łączności w stolicy pomiędzy ludźmi 
porządku. Wszędzie skargi i narzekania na 
powstańców, a nigdzie silnej woli i chęci za
brać się do nich czynnie. Bourgeois wolą się 
raczej wynieść z całem mieniem, aniżeli bić 
się, tego jednak nie można nazwać tchórzo
stwem, tylko zmęczeniem, zobojętnieniem. 
W sferach rządowych zaczynają żałować, że 
dano się powodować prawicy, i udano się do 
Wersalu, zamiast, żeby wprost pojechać do 
Paryża, i pozyskać sobie stan średni. Wszy
scy się skarżą, źe brak węzła, brak centrum; 
Zgromadzenie narodowe z każdem posiedze
niem staje się draźliwszem i niepraktyczuiej- 
szem w swoich dekretach. Prawica chciałaby

tylko Picarda obalić, i poruszają ją  tylko o- 
sobiste namiętności."

Opisaliśmy w numerze wczorajszym przy
jęcie merów paryskich przez większość Zgro
madzenia na rannem jego posiedzeniu. Po 
zawieszeniu tego posiedzenia starano się wpły
nąć na rozdrażnioną prawicę, aby sympaty- 
cznem zachowaniem się wynagrodziła niemiłe 
wrażenie pierwszego przyjęcia. To też na no- 
cnein posiedzeniu dnia tego, kiedy p. Arnaud 
(de 1’ Ariege) w imieniu merów postawił 
propozycje, dążące do sprowadzonia ugody z 
Paryżem, a potem odwołał się do uczuć zgo
dnych Zgromadzenia, i wyraził przekonani?, 
że z niedawnego nieporozumienia nic już za
pewne w sercach nie pozostało, przyjęto je 
go mowę przychylnie, dały się nawet słyszeć 
zewsząd oklaski. Była to jednak tylko ozna
ka chwilowej grzeczności ze strony prawicy.

Rewolucja paryska znalazła echo swoje 
w niektórych większych miastach Francji, a 
przedewszystkiem w Lyonie i Marsylii. W 
Lyonie na 1200 oficerów gwardji narodowej, 
tylko 196 oświadczyło się za komuną i ko
mitetem paryskim, i z łona. swego wybrało 
odpowiedni komitet lyoński. Uwięziono pre
fekta. W  ogóle wszędzie rewolucjonistom po
wodzi się, ponieważ nigdzie nie spotykają e- 
nergicznego oporu. Wszyscy zmęczeni wojną, 
z pewną obojętnością przypatrują się wy
padkom.

Jeżeli można zaufać zupełnie telegra
mom wersalskim, to w Lyonie i w Marsylii 
porządek jest już w całości przywrócony, a 
prefekta uwolniono z więzienia. Krwawego 
zajścia w Lyonie podczas tych rozruchów nie 
było wcale.

Sąd wojenny w Lyonie wydał 23. mar
ca dekreta w sprawie zamordowania komen
danta Arnaud. Oskarżony Deloche skazany 
na śmierć; również wydano dekreta śmierci 
zaoczne na Ballada, Bouvret’a i Sas’a. Brack, 
Bruyas i Ckol skazani na deportację Paeąuet 
na pięć lat więzienia. Gadoux, Fournicr i 
Mercl na pięć lat ciężkich robót, Gallot na 
miesiąc więzienia i 13 franków kary.

Według wiadomości, jakie przyniósł nam 
telegram o rezultacie wyborów do komuny 
parysKiej, weszli w skład władzy, mającej 
zastąpić centraluy komitet sfederowanej gwar
dji, osoby zajmujące pośrednie stanowisko 
między stronnictwem merów paryskich, a rzą
dem powstańców — są to w większej części pu
blicyści, należący oddawna do najskrajniejsze
go odcienia.

Rząd wersalski i Zgromadzenie narodo
we nie chcą uznać wyborów dokonanych. W 
Wersalu krąży nowa lista ministerjum, w 
której żywioł orleauistowski góruje, republi
kanie są zupełnie z niej usunięci. Między 
więc reprezentacją narodową a wybrańcami 
stolicy jest zupełny rozdział. Zgromadzenie 
narodowe opierając się na zaufaniu prowin
cji, coraz wyraźniej dąży do przywrócenia 
monarchii, Paryż zaś występuje w obronie 
republiki. W walce tej, zwłaszcza gdy oba
wa rewolucji socjalnej, niegdyś zupełnie uza
sadniona, z wyborem Rady municypalnej zni
ka prawie, to Paryż niewątpliwie znajdzie 
poparcie w głównych miastach Francji. J e 
żeli rząd wybrańców gwardji narodowej nie 
był niebezpiecznym dla rządów ThiGrs’a, to 
nowa władza, jeżeli umiejętnie postępować 
będzie, występując w obronie zagrożonej re
publiki przeciw reakcji, pozbawi wszelkiej 
powagi Zgromadzenie narodowe.

Członkowie komitetu centralnego gwar
dji zrzekli się kandydatur do Rady municy
palnej, dotąd więc, o ile wiadomo, z pomię
dzy nich wybranym tylko został Varlin. Tym 
czynem dali oni piękny przykład do naśla
downictwa ludziom, pracującym dla dobra 
kraju.

Przegląd polityczny.
Studenci paryzkiej szkoły lekarskiej od

dali się pod dyspozycję dziekana swego 
Wiirtza i chcą utworzyć batalion przyjaciół 
porządku, który obsadzi szkołę politechniczną.

Gdy w Poznaniu wybijano Polakom okna, 
nieoświetlone z powodu urodzin króla pru
skiego, w samym Berlinia choć tam nie ma 
Polaków, wypadła iluminacja nieszczególnie. 
O to co pisze o tem berliński korespon
dent Dziennika Poznańskiego: Nas tu
wszystkich bardzo zadziwiły sceny i niepo
rządki, zaszłe w Poznaniu w dzień królew
skich urodzin. Amatorzy wybijania szyb by
liby tu mieli wiele roboty z nieoświeconemi 
oknami. O berlińskiej iluminacji można po
wiedzieć, że ogólnie jej nie było — gmachy 
rządowe, pałace książąt, firmy hof-liweran- 
tów były oświecone nawet bardzo silnie, 
główna ulica „unter Linden" i arystokraty
czna „ Wilhelmsstrasse" także me źle, ale na 
wszystkich innych ulicach to co kilka domów 
całkiem ciemnych napotykało się w paru 
oknach kilka świeczek , słowem iluminacja 
taka, jaka  była, nie okazała bynajmniej ani 
wielkiej radości ani wielkiej wdzięczności dla 
królewskiego solenizanta".

W Dzienniku Poznańskim czytam y: 
„Wj słanie jeńców francuzkieh zostało wstrzy
mane. Dnia 21- bm, otrzymały wszystkie ko
mendy etapowe rozkaz, ażeby tak szerego
wych jak  i oficerów francuzkieh, z wyjątkiem 
pochodzących z Alzacji i niemieckiej Lota
ryngii, przytrzymały w podróży, gdzie ich się 
spotka i odstawiły do najbliższej władzy for- 
tecznej. Władza wojskowa nakazała również, 
ażeby oficerowie i urzędnicy wojskowi, nale
żący do oddziałów wojska, mających być roz- 
puszczonemi , nie sprzedawali swych koni, 
lecz żeby je utrzymano aż do dalszego roz
porządzenia kosztem administracji wojskowej. 
Powodem do tych rozporządzeń są obecne 
stosunai w Francji, w obec których rząd pru
ski chce być przygotowanym na wszelkie
w yp adk i ."

K r o n i k a .
—  Kurjerek lwowski. Mieszkanie przyszłe

go naraiostuika zaopatrują teraz w całkiem nowe 
obicia i meble; a robota odbywa się tak pospie
sznie, jakby już wkrótce nowy n a m ie s tn ik  zająć 
miał swe mieszkanie. Kto zaś będzie tym nawym 
namiestuikiem, nie wiadomo.

Jutro ma odbyć się Walne zgromadzenie 
kasy oszczędności lwowskiej. Plan, który w prze

szłym roku nie udało się przeprowadzić dr. Tar- 
uawieckiemn, aby tak on, jako naddyrektor byt 
płatny, jak i płatni członkowie zarządu od k a 
żdego posiedzenia, plan ten ma być teraz prze
prowadzony, Pan Tarnawiecki zrezygnował z swej 
posady naddyrektora, lecz nie z powodu, i i  dom, 
który on jako pełnomocnik kasy oszędności 

kupił od siobie jako pełnomocnika byłych w ła 
ścicieli, kosztował 7 2 ,5 0 0  złr. a restauracja, 
którą on kierował, kosztowała 7 4 .5 0 0 , i jeszcze
20.000 kosztować będzie, tak ie  kasa oszczę
dności będzie miała zaledwie 2 lub 2 1/* procen
tu , lecz dla tego pan Tarnawiecki zrezygnował, 
iż wyb any był jako bezpłatny naddyrektor, te 
raz zaś gdy będzie uchwalona posada płatnego 
naddyrektoa uważał za stosowne poddać się no
wemu wyborowi.

Ażeby wykazie konieczność płatnej posady 
naddyrektora, instrukcję tak ułożono, iż ten nad
dyrektor ma wglądać w każdą najdrobniejszą 
czynność, sam każe najmniejszej czynności do
pełniać, a płatny dyrektor zeszedł do rzędu 
urzędnika niższogo bez żadnej władzy. To też 
gdy przyjdzie obsadzić posadę dyrektora, żaden 
czujący swą godność, a zdolny kandydat jej nie 
przyjmie.

Przy tej sposobności radzimy wszystkim pp. 
adwokatom ubiegania się o posady w zarządzie 
kasy oszczędności. Będą wtedy nie tylko płatni 
od każdego posiedzenia, ale co ważniejsza, dla 
klientów swych mogą uchwalać pożyczki, pod ko- 
rzystnemi warunkami.

Ale już ta w naszym Lwowie, w naszych 
instytucjach autonomicznych dzieją się rzeczy, o 
których się gdzie indziej nie śni. Patriarchalny 
stan naszych stosunków objawia się w tej tole
rancji. Ręka rękę myje.

Fakt wielkiej komiczności wydarzył się w 
niedzielę:

Wiadomo, iż Gazeta Narodowa  wyraziła 
zdanie, i i  p. Szomolowski nie posiada zdolności 
na burmistrza lwowskiego. Otóż p. szemelowski 
czy sam, czy przez przyjaciół postarał się o 
oświadczenie 54 osób (z których 27 należało do 
dawnej Rady a teraz przy wyborach pominiętych 
zostało, a 27  zasiada w obecnej radzie), ie  on po
siada zdolności na burmistrza. I  wziąwszy sobie 
dwóch świadków, p. notarjusza Strzelbickiego i 
urzędnika kasy oszczędności, Boberskiego, zjawił 
się w redakcji Gazety Narodowej z zawezwa
niem, ażeby to niby sprostowanie fakta wydru
kowano w Gazecie, inaczej wytoczy redaktorowi 
proces! Naturalnie, że mu odpowiedziano, że gdy
by podpisani na oświadczeniu obligowali reda
ktora o wydrnkowanie ich zdania o zdolnośsiach 
burmistrzowskich p. Szcmelowskiego, to byłby 
może redaktor z swojemi uwagami je umieścił. 
Lecz gdy togo żąda sam p. Szemelowski pod 
groźbą procosu, dziennik zaś na mocy ustaw 
nie ma obowiązku nmieszczać przeciwnych swe
mu przekonaniu zdania, więc tego nie uczyni.

N ie wiedzieć czemu więcej dziwić się nale
ży, czy beztaktowi wielkiemu, iż sam pan Sze
melowski żądał, i w razie odmowy procesem gro
ził, jeźli G az. N ar. nie ogłosi oświadczenia, 
iż ou posiada zdolności na burmistrza, czy tej 
nieznajomości prawa pana Szemelowskiego (który 
jest prawnikiem), iż ustawy obowiązują dziennik 
do umieszczenia sprostowania faktu, ale nie do 
umieszczenia zdania przeciwnego.

Już to samo jedno zajście jest najlepszym 
dowodom, iż pan Szemelowski jest zupełnie n ie
zdolnym na burmistrza stołecznego miasta. Je-  
szczb pewnie nikomu na myśl nie przyszło, gdy 
mu zarzucono brak zdolności do jakiejś funkcji 
publicznej, zbierać podpisy przyjaciół i znajo
mych, iż on ma te zdolności, i  samemn potem 
żądać, aby to wydrukowano.

W piątek 3 1 . marca danym będzie kome- 
djo-dramat w 5ciu aktach, napisany przez panią 
Birch-Pfeiffer pod tytułem Milionerzy, na do
chód p. Karola Huberta. Spodziewamy się więc, 
że publiczność lwowska licznem zebraniemiem się 
uczci zasługi sympatycznego artysty, 2właszeza 
że sztuka nie jostjbez wartości.

W początkach przyszłego miesiąca ma się 
odbyć walne zebranie członków lwowskiego k a 
syna mieszczańskiego, na którem wieln członków  
zamyśla przeprowadzić liczne reformy. Jak nam 
donoszono, ma być postawiony również wuiosek 
podpisany już przez kilkudziesięciu członków 
osnowy następującej: Szanowne zgromadzenie
raczy uchwalić: „Poleca się W ydziałowi, ażeby
odpowiednio celowi zawiązania kasyna i w myśl 
art. 1- statutn starał się wytworzyć z kasyna 
pewien rodzaj ogniska ruchu umysłowego i to
warzyskiego a to przez urządzanie perjodycznych 
zebrań towarzyskich jako to : wieczorki muzy
kalne i deklamacje, pogadanki literackie i nau
kowe, zaznajamiające w drodze doświadczeń z 
uajnowszemi odkryciami w dziedzinie nauk przy
rodniczych, teatra amatorskie itd.

Zbytecznem byłoby podnosić doniosłość i 
użyteczność wieczorków, musimy jeduak wyrazić 
radość, iż członkowie kasyna zamys.ują o przeor
ganizowaniu tegoż, idziejbowiem dziś ono w nio- 
Wlaśoiwym kierunku.

Dowiadujemy się, iż p. Guniewicz zamierza 
w pierwszch dniach kwietnia dać koncert w sali 
ratuszowej. Bliższe szczegóły nie omieszkamy pó
źniej douiość.

I Program 14 . wieczoru Towarzystwa muzy3 
cznego, który się odbędzie w sobotę, jest nastę
pujący: 1. Kwartet smyczkowy Fr. Schuberta,
odegrają pp. Sch., Sz. i M. St. 2 . Śpiew. 3 . Wa- 
rjacje (F ’Uur) Bethovona odegra p. Stengel. 4 . 
Śpiew. 5 . Fantazja Maks. Brucha na dwa forte
piany odegrają pp. Ws. i dyr. Mikuli.

—  P. Jan Mieczysław Kamienobrodzki
rodem z Tarnowa, nczeń uniwersytetu Jagieloń- 
skiego, otrzymał duia 28. b m. na tymże un i
wersytecie stopień magistra farmacji. ( K r a j .)

  Uczniowie szkoły sztuk piękuych krakow
skiej, pp. Tadeusz Barąez rzeźbiarz i Hipolit Li • 
piński malarz, otrzymali z pomiędzy muóstwo 
wspólubicgających się Niemców nagrody akademji 
sztuk pięknych w Monachjum, pierwszy za szkic: 
„Wojna," drugi za stndja.

W Hrubieszowie zmarł temi dniami pre
zes instytucji śp. Stanisława Staszyca p. Grotns.

—  Dz. Poznański dowiaduje się o przyczy-
nio śmierci córki p. J. I. Kraszewskiego wraca
jącej po śmierci męża ze Syberji. Przed stacją 
Czeboksiry, w gubernii Kazańskiej, przestraszyła 
się, gdy smuie przechyliły się, krzyknęła i pękło  
jej' serce. Troje jej drobnych dzieci jest już w 
kraju.

—  Obraz p. J . M a t e j k i  „Unja" znajduje 
się już w Londynio na wystawie. Przez Czas 0- 
blężonia Paryża był on w hotelu Lambert i  wca
le żadnego uszkodzenia nie doznał.
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—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 3 0  marca b. r. o godzinie 
£. wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku 
dziennym. 1. Podanie Zboru ewanielickiego o 
bezpłatne odstąpienie dwóch sążni kwadr, ziemi 
na cment rzn Łyczakowskim pod grobowiec dJa 
superintendenta ś. p. Teodora Eaase i zwrot za
płaconych od konduktu oaks. —  Sprawozd. ra
dny p. Dr. Grott. 2 . Wniosk. riokcji II. wzglę
dem wyboru komisji dla rewizji kontraktu z To
warzystwem oświetlenia gazowego —  z 3. pra
wników i 3. rzeczoznawców.—  Sprawozd. radny 
p. Dąbrowski. 3. Pismo wydziału krajowego 
w sprawie wydawnictwa aktów grodzkich i ziem* 
so ch . —■ Sprawozd. radny p. dr. Małecki. 4. 
Podania o przyjęcie do gminy: pp. Józefa Kun
ca (pens. c. k. urzędniku) i Pawła Depnera 
(strażnika policyjnego.) —  Sprawozd. radny p. 
Zborowski. 5. .Podanie p. dr. Oskara Fabiana, 
zastępcy nauczyciela przy wyższej szkole roalnej 
o przyrzeczenie przyjęcia do gminy. —  Spra
wozd. radny p. Piątkowski. 6. Wniosek sekcji 
V . w sprawie taks służbowych kilku nauczycieli 
miej* szkól ludowych. —  Joprawozd. radny p. 
Sobieski. 7 . Asygnata romuneracji dla p. F ili
pa Boreckiego pomocnika nauczycielckiego przy 
szkole Sw. Marcina. —  Spiawozd. radny. p. So- 
bioski. 8. Obsadzenie trzech posad pomocników 
nauczycielskich przy miej. szkołach ludowych Św. 
Anny, Marji Magdaleny i Św. Marcina. —  Spra
wozd. radny p, Sobieski.

—  Kancełarja Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych we Lwowie przenosi się z d. 
1. kwietnia do  l o k a l n o ś c i  w y s t a w y  w 
D o m u  N a r o d n y m .  Szauowni pp. ajenci i pp. 
członkowie raczą swe odnośne korespondencje 
tamże adresować, oraz uprasza się pp. artystów 
miejscowych, ażeby raczyli prace swe przezna
czone na wystawę odesłać wprost do Domu N a
rożnego. K . D zbańsk .

—  Brody onia 25. marca b. r. Walno zgro 
madzenie filii brodzkiej Towarzystwa pedagogicz
nego odłożone do 2. kwietnia. Z zarządu.

Leon A nton iewir.z, 
prezes.

—  Ze Składek na rannycn Polaków u-
dzielila Redakcja G azety Narodowej będącemu 
tu za urlopem a obecnie powrucająeemu do Fran
cji Władysławowi Dąbrowa, podoficerowi-adjutan- 
towi z pułku Żuawów, rannemu pod Pont-arlinr 
z armii Bourbakiego 25 nr. na podróż do Wio- 
dnśa i surdut josieuny nadesłany przez p. A. 
Niedzielskiego.

—  Komisja ao zbierania zboża dla Fran
Cji oznajmia, że 24. b. m. wyprawiła do Francji 
cztery przesyłki zboża, a t o : worów pszenicy 9, 
żyta jarego 7, jęczmienia 88, grochu 15 , owsa 
2 0 . Razem worów 130, wagi clowej 223 , fun
tów 27 .

Dziś porządkujemy i odstawiamy 5ty trans
port do Francji. Oddział tarnopolski towarzystwa 
gospodarskiego zawiadomi! nas, że 23 . bm. prze
syłkę 201 cecnarów clówycli wyprawił wprost z 
Tarnopola do Wiednia na ręco p. Eugeniusza 
J3ontonx, dyrektora kolei połuduiowej, przewo
dniczącego komitetu w Wiedniu zbierania pomocy 
dla rolnikow wojną zniszczonych we Fraucji i 
zapowiada, że resztę zboża, która nadciąga, nam 
ta do przesłania do Wiudnia w tych dniach ma 
wysiać. Do stacji kolei Sądowej Wiszui posła
liśmy koszta frachtowe, aby ztamtąd wprost w y
prawiono taui zsypane zboże do p. Bontom  w 
Wiedniu; odstawili tam do magazynu kolei ze
brane zhoie w okolicy Sadowej Wiszni pp.: Bo
lesław Śmiaiowski i Henryk Górski korcy 103  
wagi clowej 127, a z powiatu Jaworowskiogo p. 
Andruszewski, prezes rady powiatowej, korcy 101 
wagi cłowoj 154 . Fracht więc cotnarowy 257  
już pewnie ztamtąd do Francji wyrnszył. P ó
źniej podamy wykazy szczegółowe szlachetnych 
dawców, z każdego powiatu gdy załatwimy wy- 
belki, których uporządkowanie czas zajmuje cały, 
dziś jednak powstrzymać się nio możomy od po
dania nazwisl zacnych obywateli miasta Jawo
rowa, którzy  gdv z powodu blotnistoj i p'zepa- 
dzistej drogi j u£ dla odstawienia zboża do S- - 
dowej Wiszni wynająć nie podobna było, oni 
bezpl^ 0'0 wla8ucmi pociągami odwieźli. Ofiarną 
tę posługę spełnili obywatele: Dziubiński Ignacy, 
Tercha, Mager Szczyrba, Kac/.urba Michał, Stein 
Ja k ó b , Schuster Walenty, Pohurocki Sydor, Stem- 
pen Adam, Jakubowicz. Równie i poczciwym wie
śniakom wsi Bonowa należy się podziękowanie 
za boŁplo^Ą odstawę do Sądowej Wiszni furami 
wlasnemi zboża ofiarowanego przez p. Lewic
kiego.

Komisja podaje następnie l4 ty  wykaz da
rów a to: Iszy w gotowiźnie z łoży li: pp. J<s. Stań- 
czak z M iętych 7 zlr., ks. gr. ob. Tarczyński z 
Punikuwicy 5 zlr. Zaś wnieśli po 1 zlr. zo wsi 
Zultaniec: Hipolit Kruczkowski, Franciszek Angu. 
styn, Anua Sawicka, Stanisław Iżykowski; po 
2 5  c t . : Jan Pawlicki, Jakób Adamowicz, Michał 
Adamowicz i Jau Zubrzycki; centów 2 0  Tomasz 
Student. Najprzywielebniejszy infułat Nowako
wski 10 zlr., W ładysław Kunaszowski 10 zlr., 
Edward Micewski 50  zlr., Otto Hausner 5 0  zlr., 
Antonina hr. Bąkowska 10  zlr., ks. Marcelli 
Markiewicz, proboszcz z Zarzecza zobrano w oko
licy Jarosława 197 złr. Wykaz zaś imienny da
rów przesłać wprost do ogłoszenia w Gazecie 
Narodowej. Ferdynand Kriogsbaber z Nuszczan 
5 0  złr.. Bykowski imieniom Jakóba Romaszkana 
* Koszyłowiec 29 złr. 81 ct., J. Rozenstock ze 
Skałatu 3 0  złr., Adela Rudkowska z Bukowiny, 
dary, które złożyli po 10  zlr. pp. Hager rabin, 
Krzysztof Bohusiewicz, Adela i Józof Rudko- 
wscy 20 z łr-, p. Aleksauder i Katinka baronowie, 
W osiltko po 5  zlr. Konstanty Wasilko, Narcyz 
Aywas, Stubiński, dr. Kalbusany, Jan i Teodor 
Bohnsiewicz, Osadca Marelli, J. A. i Michał 
Bohusiewicz po 3 złr. wal. a. D. Baader, Chaim 
Schiirf, Josel Eltis po 2 zlr. Nahim Drirner, F e
liks Krasucki, Itzig FienkaJ, Tadeusz Milewski, 
Teofil Witoszyuski, Mcszulem Schiirf, Leib Roz- 
ner, Mendel Schiirf po 1 zlr. N N ., Fischol Stern- 
hell, Schloma Haim Rosner, Nucliima Driemora 
dzieci, Brimor Moscs, Hersch End, Dawid Ro- 
zner, Samson Laub, M-,zes H. Dawid, Srul Leib 
Berger, Faiwel Zollermann, Adam Ligocki, Schu- 
lim Eisenstein, E. W . N. N  , Mozos Becz, Mik, 
Jesel Pauher, Rozenheck, Mortko Fleischor, Jan- 
kel Nachman, Izrael Leib Renert, Olszewski, Fe
licjan Martymowski, Mendel Pilpel, dr. Hoffm in, 
Tekla Milewska, Zegarmistrz, Jankol Halpern, 
ks. pr. Kubiński, Abraham Kliffer, Józof Slusa- 
rnk, Wincenty Makowiecki, Moscs Tenenbaum, 
Schloma Hersch Rozner, Autoni baron Kapri, 
Josel Kas, Moises Wallach, Józof Drukman po1 
5 0  ct. Abraham Hellering, Moses Birnberg, Ha- 
genfratz, Kalman Kranszorf, Mescbulem Fistiner,

Mendel Bain, Sender Laub, Moses Soharf L iw ia, 
Mendel Kamil, Sender Spruch, Dawid Renert. 
Z ł o ż y l i  zaś N . N . 4  zlr., Zigmunt 2 5  ct., Lei- 
zor Menczel 2 0  ct., Schloma Berger 1 0  ct. Ra
zem na ręce p. Rudkowskiej z Bukowińskiej W i- 
żnicy 163  złr. 5 ct.

II. W zbożu przysłali koleją: pp. z Wy- 
nowa Bolesław Żurowski pszenicy 1 korzec, gro
chu 1 korzec, jęczmienia 2 korcy. Piotr Śliwiń
ski jęczmienia 4  korcy. Kazimierz hr. Wodzicki 
pszenicy 3 korcy, żyta 3 korcy, jęczmienia 3 
ksrey. Julian Malczewski z Poczaj grochu 2  kor
cy. Oskar Szmel grochu korcy 3 jęczmienia 5  
korcy. Jakób Romaszkau z Koszy vioc jęczmio- 
nia 5 0  korcy. Trzemeski jęczmieL a 5 korcy, 
owsa 5  korcy. Z Bialogo Kamień i Schneider 
pszeuicy jarej 1 korzec, żyta jarego 3 korcy, 
jęczmienia 23 korcy, owsa 12 korcy. Zebrane1 
przez księdza Kiernik żyta 1 koizec, jęczmienia 
7 korcy, owsa 5 korcy Zebrane przez P. Cha- 
jęckiego Tadeusza, prezesa Rady żurawieńskioj, 
pszonicy 5  korcy, żyta 5 korcy, jęczmienia 2 3  
korcy, owsa 42  korcy. Komisja zliczywszy prze
syłki zapowiedziane, jakio mają nadciągnąć i go
towiznę, za którą przystępuje do zakupna zboża 
dla Francji, podała do kolei Karola Ludwika i • 
Północnej o dozwoleuio jeszcze na 8 0 0  cetuarów 
wolnego oq opłaty frachtu, gdyż dozwolone na 
1 8 0 0  cotnarów okazuje się niodostateczne. W zy
wamy o jak najspieszniojsze wysianie zboża, gdyż 
więcoj nad parę dni po za dozwolone łaskawie 
przez dyrekcję koloi czas przeciągnąć się nie da, 
a ten się kończy z dniom 1. kwietnia.

Lwów 27 . marca 1871 .
M ieczysław  D arow ski, J ó z e f dr. Serm ak, 

ks. D a lm a ty  U fryjew icz, Jó ze f dr. M illerct.
Podpisani, którzy ogłosili myśl zbiorania 

krup dla braci naszych w tułactwio podają lszy  
wykaz darów na tan cel złożonych . ,

1 ) W gotowiźnie dla zakupna krup pp. Osie- 
ciński z Tuliglów 5 0  zlr., Karol hr. Łoś 5 zlr., 
Szczopan Stankiewicz z Podlisek 14 zlr., Zy 
gmuat Zuckor 16 złr., Stankiewicz z Nikłowic 
20  zlr., Artur Stopc/.yński z Romauówki 5  zlr., 
Józefa Szeliska 10 złr.

2 ) Zbożem i krupami: pani Józefa Andru- 
szowska krup funtów cłowych 1 8 0 . Kazimierz 
Szeliski pszonicy na grysik korcy 2 , Brykczyń- 
ski 5  korcy jęczmienia i 5  korcy hreczki. Ko
misja za pieniądze przesłane odkup la hrcczkę 
dla Francji aaną i te przerobiła na krupki dla 
wychodźców naszych.

Zwracamy uwagę ziomków naszych na ten 
otworzony sposób zaratowania głodnych braci na
szych krupkami z ziemi ojczystej, i upraszamy 
o spieszny udział. Najpożądańszemi byłyby go
towe krupki, jedjiak tak doborowy jęczmioń na ' 
perłowe krupki, jako też pszenica na grysik a 
hreczka na grysik i drobniejsze krupki wymie
nić tu łatwo we Lwowie, gdzio całe przedmie
ście Łyczakowskie zajmnja się wyrobem tychże, 
a grysiku młyuy parowe.

M ieczysław  D arow ski.
E s . D a lm a ty  Ufryjewicz.

—  O zaburzeniach w Poznaniu pisze D zie n 
n ik  Poznański co następuje: Od wielu lat nie 
było miasto nasze świadkiem tak bezecnych gw ał
tów ulicznych, jak wczoraj. Obchodzono po raz 
pierwszy u r o d z i n y  c e s a r z a  N i e m i e c ,  ale 
w sposób, który ani nie przyuosi zoszczytn tym, 
co na szczycie cywilizacji być sie mienią, i»ni 
też nie zjedna sobie bez wątpienia uznania dostoj
nej osoby, którą uczcie zamierzano.

Dniem już poprzednio i w ciągu dnia wczo
rajszego słyszeć się dawały po mieście odgraża
nia publiczności niemieckiej, iż każdemu, który 
wioczorem nie oświetli okion, będą wybite szyby. 
Nie dziw zresztą, że się ośmielono do gróźb tego 
rodzaju, gdy nawet w jednum z tutejszych n ie 
mieckich pism publicznych, odważono się w im e- 
ratach wzywać zarząd Bazaru do illuminacji. A 
przocioż od jakiegoż to czasu uroczystości takie 
są u nas, pod rządem konstytucyjnym, przymu- 
soworni; któż ma prawo zuaglać obywatela wol
nego do manifestami radosnych, jeśli sam do nich 
nie uznaje powodu? Niocli policja u nas odtąd, 
skoro już przechodzić się zdajemy w czasy prze
mocy1 nakaże za każdą razą pod karą, jak pod 
rządem mosk.jwskim, illuminować nasze mieszka
nia a, jak zawszo tak i w tym razie, będziemy 
prawu posłuszni. Gdy jodnakże po dziś dzień 
takiego prawa nie wydauo, żądamy wymiaru 
sprawiedliwości, surowego ukarania winnych i 
wynagrodzenia osobom poszkodowanym strat przez 
nio poniesionych.

Aby dać czytelnikom pozainiejscowym choć 
słaby obraz bezprawi, jakie wczoraj u nas się 
działy, powiomy tylko, żo hotele du Nord i Ba
zar wyglądają d.ziś , jakby nazajutrz po oblęże
niu. W piorwszym powybijano wszystkie niemal 
szyby do trzociogo piętra, oraz lust zaną wy
stawę w księgarni pana Leitgebra. Przez pół
godziny przeszło pastwi! s !ę tium Niemców, śiód  
których dui0 pijanych widzieijśmy żołnierzy, nad 
tą ofiarą swego zwycięzkiego zapału, a pomimo, 
io o kilkadziesiąt kroków znajduje się z jednej 
slr uy gmach policji a z drugiej komendantura, 
żadna nie ukazała 8ię władza, któraby r zbe- 
stwioną tłuszczę powstr^jmala od dalszych eks
cesów, Bazar i wspaniałe j0g O składy na par e- 
rze wystawione były blisko godzinę na formalne 
bombardowanie, i to tak ciężkinmi krmieniami, 
żo nawet drewniane żaluzje, okrywająCb wiblkio 
szyby lustrzane, niezdolne były powstrzymać po
cisków. Pękły one pod aderzeuiami a p0 ujc|j 
uległy zniszczeniu szyby i poustawiane za memi

towary. W cukierni Łobeskiego, w składach pp 
Frankiewicza, Rosegu, Kilińskiego i innych po
czyniły kamionie straty bardzo znaczne. Szczę
ściem przysługuje tyu  panom prawe domagania 
się zwrotu szkody od tutejszego magistratu. —  
W hotelu francuskim Oehmiga kamień, rzucony 
z ulicy, ranił jednego z gaści, złożonego cierpie
niem w łóżku. —  Na (Jhwaliazewie zabrano pa
nu Kajkowskiemn cale ckrz/dlo od okna, przy 
ulicy św. Marciń3kiej strzelono z pistoletu do o- 
kien kamienicy pani Arndt. Kula jest złożona 
w redakcji.

Nie zliczylibyśmy podobnych wypadków, o 
których z najodleglejszych strou miasta wciąż 
nam donoszą, z tym dodatkiem, że w wieln miej
scach ' nawet oficerowie przechadzali się śród 
tłumu, nietylko nie ganiąc, alo co gorsza przy
klaskując jego swywoli. Policja, jak zwykle w 
Poznaniu w takich wypadkach, pojawiła się do
piero wtedy, gdy komenaant miasta, jenerał von 
Krawell, zawiadomiony o gw ałtach , osobiście 
przybiegł prz^d B izar rozpędzać żołdactwo i 
motloch. Jenerał ten do późnej nocy obiegał 
ulice, przywracając porządek, niestety, nieco za- 
późno. %

Tak minął wieczór wczorajszy, smutne da
jący świadectwo pewnej części tutejszej publicz
ności niemieckiej, która bezprawia poduszczenia- 
mi w słowie i prasie przez cały ciąg wojny wy
wołała, i władzom policyjnym, które im zapo- 
biedz nie mogły czy nio chciały. Udowadniać ne 
bezbronnych swej sity jest zawsze znamioniem 
wielkiej moralnej slabosci.

—  Odpowiedź bocheńs 'p t h  koresponden 
towi G azety Narodowej na artykuł, umieszczo
ny pod dniein 19. marca b. r. w Kronice tegoż 
dziennika. Nie darmo to żyjemy w czasach rn- 
chliwych; w Paryżu biją się stronnictwa; najgo
dniejsi mężowie wystawieui są pod pręgierz pu
bliczny. Paryż dotychczas mody dykiował, zeń 
jakby z ogniska zlogo i dobrego pochodził im
puls ruchów, mzjących także dobre i złe swoje 
strony; w Paryżu się biją, więc trzeba aby w Bo
chni dzięki p. korespondentowi, była na małą 
skalę „wojna domowa!* I nie lada to zuchy! 
nadzieja ptzyszłych losów ojczyzny, starsi wi e 
kiem, starsi szczcgóin.ej swawolą, rozkiełzaniem, 
tym fermentem, który, daj Boże, b y . wyburzył 
się teraz sztuczkami studenckiemi uczniów szkoły 
gimnazjalnej bocheńskiej.

Rzecz to domowa, rzecz, która po za obręb 
szkolny wyjść nie powinna, i góyoy uslnżny ko
respondent nie podał jej publicystyce, skończyćby 
się winna kilkoma godziuami szkolnego aresztu 
za porozumieniom się prywatnem przełożonych 
jednej i drugiej szkuły.

Lecz w zakladzio, gazie pannje jaim  dzi
wny n ie ła d , gdzie właśni nczniowie wybijają 
okna nauczycielom, zelżywe na nich wyrazy pi
szą po grecku, po łacinie i po poisku, po wszyst
kich parkanach, ławkach, przechadzkach publi
cznych, nawet po murach domów; gdzie brak 
musi być miłości czysto nauczycielskiej, tam za
bierają się pono do wypędzenia nczniów, a prze
jęci świętą zasadą „zamiar uszlachetnia środki* 
wolą fakta przekręcać, i aby się zaś nie wydało 
jak daleko doprowadziło z jeanej strony zbyteczne 
pobłażanie, z drugiej nie wiem, może brak mi
łości nauczycielskiej a może i powagi; więc kłam
stwem mydlić oćzy, i zaczepiać publicznie, pod
suwać nie/nann, pokrzywione fakta, kierować się  
osoDmtcmi nieehec<ami, w octy publiczności rzu
cić fałsz, publiczności, która przecież u ciebie 
zajścia, jeżeli były, widzieć mnsiala.

Smutno i boleśnie powtórzyć, a przecież tak 
jest; wszystko przekręcone, wszystko z pióra ko
respondenta, zapewne przyjaciela którego z pu- 
nór profesurów gimnazjalnych. Dlaczego ? Ozy 
aby uczniów uchronić? Jakże, kiedy z nimi urzę
dowe ciągną indagacje i podoono przeznaczają 
karę, więc uczaiów uie chcą uchronić, ale siebie 
uniewinnić. Więc trzeba w ołać: „gore* chociaż 
to tylko trochę się dymi z czupryn rozdąeanych 
chłopaków, które jak widać z odpowiedzi uczniów 
szkoły realnej, podobno sami nie wiedzą, o co 
im chodzi.

W  Bochni jest tylko szkoła realne niłsze 
o dwóch klasach, tego roku właśnie najwięc j 
drobnych prawie chłopiąt chodzi do tej szkoły; 
gimnazjalni uczniowie niektórzy pod wąsem, nie
którzy należą podobno do kontyngensn wojsko
wego; ale realiści mieli zakłócić spokój miasta.

Miasto właściwie o tern zaniepokojeniu nic 
nie wie, ale rzeczywiście niektórzy zaniepokojeni 
byli, jak n. p. ks. katecheta gimnazjalny, do 
którego malcy realiści udali się i  prośbą, aby 
byl łaskaw zakazać uczniom gimnazjalnym od
grażać się na realistów, pomimo tego realiści niby 
zaczepili.

Pięciu realistów wraca z koloi, pięćdzie
sięciu gimnazjalistów zastęwuje im dri gę i każe 
się ustępować, bo inaczej kije wioczói będą. Je
den z rezolutniejszych malców (i ten jedynie 
mógłby być ukarany, alo nio wiem czy sprawie
dliwie) zawołał: Puśćcio mnie, bo wyjmę scyzo
ryki  scyzoryk przecież potrzebny studentowi, —  
więc realiści chodzili uzbrojeni po mieście.

Opowiada szczęśliwy, jak się wyrwał z za
sadzki, chwali swój czyn bohaterski. Obraza nie
słychana dla panów gimnazjalistów, zwlaazcza, 
żo ktoś się odezwał z naganą ich postępowania. 
Trzeba się zemścić, choćby i na mnym. U je
dnego z nauczycieli realnych stoi na «taucji kilku 
roalistów; więc tam na wyprawę! Wulają, aby 
im wydano studenta, bo chcą gc, wyoić, lecz 
obraza niesłychana! miotłą cbre sługa wypędzić

hałaśników. 7<nowu trzeba jię zemśc.f, zatem je
den z gimnazjalistów strzela w powmttze: mimo 
tego realiści n k  gimnazjaliści strzelali.

Otóż owe straszliwe zajścia bocheńskie, o . i  
wojna domowa realistów z gimnazja istami o Któ
rej jakiś obywatel miał donosić dyrektorowi szkól 
reslnjch , lecz szkoda tylko, U  dyrektor szkół 
realnych ani karać aai .n d agu ji ciągnąć z gim 
nazjalistami nie może, bo swoick nczniów przy- 
zw jciajoŁj«h, do karności szkolnej, dawno skar
cił taz jak należało.

—  Jarosław 24 . marca 1 8 7 1 . Na kores
pondencję umieszczoną w 196  nu. G azety N a 
rodowej odpowiadamy: Cala korespondencja jest 
tendencyjną, mającą na celu zohydzenie szkoły 
i grona nauczycielskiego. Przytenr obrał sobie 
sz. korespondent bardzo błahy (?) powód do tego, 
bo czyż ukaranie (sześciu) uczniów cieleśnie sta
nowi stosowny przedmiot do gazet, zwłaszcza, 
jeżeli kara ta za rozpustę legalnie i z zachowaniem 
wszelkiej oględności wymierzoną zosta ła??!

Czy zaś dla pojedyńczycn uczniów kara cie
lesna lub kara aresztu jest odpowiedniejszą, o 
tem i pewnością grono nauczycielskie lepiej bę
dzie wiedzieć, niż sz. korespondent, któ^y do 
wydania podobnego sądu tak same nie jest kom- 
pententnym, jak do orzeczenio, czy grono nau- 
czycielsue z Łan tam postępuje lub nie

Przy tej sposobności musimy pouczyć sz 
korespondenta, że żadne grono nauczycielskie nie 
ogiasza swych wyroków po rogach ulic —  ale 
mimo to każdy kto chce, może się prawdy do
wiedzieć. Otóż i szan. korespondent, gdyby byl 
tegu chciał, i zapytał się któregokolwiek z nau- 
czyczycieli, a nie mial złej woli ohydzenie z ó -  
kładn, byłby się dowiedział, że niektórzy ucznio
wie, dla który kura cielesna niebyła odpowiedną, 
otrzymali karę aresztu, byłby się dow.edzial, że 
wszyscy rodzice, zgadzali się na karę cielesną i 
takową albo sami wymierzyli, ałbo do tego na
uczycieli upoważnili, a następnie im dziękowali, 
byłby się dowiedział, że tylko ci nczniowie byli 
karani, którzy się dobrowolnie poddali i  niebyl- 
by byl napisał, że niektórzy rodzice woleli 
wykluczenie, bo oni taką karę uważają ze karę 
im samym wymierzoną a nie icb synem.

Nareszcie nadmieniamy, że żaden z nau
czycieli szkoły realnej nie jest w Jarosławiu  
spokrewniony, ale gdyby i tak było, to cóżby to 
tak miało martwić i niepokoić sz. korespon
denta !

(Sprostowanie to umiaszczamy, trzymając się 
zasady avdiator et altera pars, gdyż pochodzi 
ono od grona obrażonych nauczycieli. Ustępy nic 
nie prostujące, zawierające tylko wylewy gni iwu 
na korespondenta nsnnęliśmy W końca pozwoli
liśmy sobie zrobić uwagę, że jeżeli nie biją już i 
złodziei i kryminałach to czasby jnż może dać 
pokój kijom e. szkołach —  chociażby to działo 
się i „w najoględniejszy sposób*; p. r.)

—  Zagrody pisma dla ludu Nr. 6 . wyszedł 
i zawiera: Jonek Łopucha; Zguba i współczucie 
wiersz p. Edmunda Zuatowicza; Kto chce ten 
może; pi zez Józefa z B ocnai; Pogadanki gespo- 
dai.Kie przez Wojciecha z Kunic; W spomnienia 
z podróży. Przypomnienia gospodarskie; Co s ły 
chać w świecie? i  Rozmaitości.

—  Mrówki tygodnika illustrowanego Nr. 11. 
zawiera: Ojczym powieść współczesna przei J  N . 
Franciszek Hoazard (Z ryciną). Juljusz Favre 
(życiorys). Zamek w Krasiczynie (z  ryciną/. 
Z minionego tygodnia. Korespondencja z Pary
ża. Przegląd literacki.

—  Gwiazkl UteazyiWkiu] Nr 12. zan r . :
Pustelnik, szwie powieściowy przez G. z K Pięć 
miljirdów. Przag ąd polityczny. Doniesienie p iś
miennicze i Rozmaitości.

—  Prawnika Nr. 11 . i  12. zawiera. O re
formie postępowania cywilnego prez dr Stanisła- 
v i  Madejskiego. Praktyka sądowa i administra
cyjną przez J . L. Do §. 15 i 16 uat. o repre
zentacji powiatowej przez L L. Wiadomości po
toczne. Projekt ustawy o księgach hipotecznych 
w Galicji i W. Księstwie krak iwskiem. N. 12: 
Opodatkowanie cudzoziemców skreślił dr. J  Ocza
powski. Praktyka sądowa i administracyjna. K il
ka uwag nad projektem rtądowjrm atautn  dys
cyplinarnego dla adwokatów i t apdjdatów adwo
kackich. Wiadomości potoczne.

—  Sprostowanie. W rubryce „Kroniki- nr. 
1 10  G az. N ar. umieszczono w apuie składek 
dla emigra ji polskiej „uwotę 2uO złr. od puni 
Cbajęckiej z balu w Żurawnie.

Uprasza się szanowną redakcję o sprosto
wanie zaszłej pomyłki, gdyż powyższa kwota 2 0 0  
zlr. nie pochod’ ’ z balu w Zurawrie, tylko z 
balu w Wojnilowie, dnia 19 . lutego odbytego, 
z którego czysty docLOd w kwocie 2 0 0  zlr. sta
raniem okolicznego obywatelstwa uzbierany, na 
ręce pani CLajęckiej księżnej Sapieżvnie na rzecz 
emigracji odesłanym został.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń 2 7 . mnruu. (K. G. N.) Na dzisiej

szy t»rg przypędzono wołów galicyjskich 9 0 0  
sztuk, węgierskich 1121 , niemieckich 5 7 2 . R a
zem 2 6 9 3 . Za galicyjskie płacono zrana 31 złr. 
do 32  zlr., później szło gorzej 5 0  do 7 5  ct. 
Niemieckie Wuły zakupiono ciężkich czerwonych 
tucznych za granicą i płacono 3 3  złr, nz żywą 
wagę i kupiono blisko dc 2 0 0  sztuk. Ponieważ 
galicyjskie i  węgiorskie woły nie prszczają

Lwów, z Izby handlowej 
dna 29. marca.

II . Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola L i iw ika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 50 

„ krajów, z wpł. 40o;o 
II. L isty zast. za 100 zl. 
Tow. kred. gaf. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4 °/n w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/o 
Gal. zalł. kred. włość.

III. Obligi za luu  zlr. 
Irult-mnizacyjne galic.
Poi. glod. z r. 1866 p o 7 ' „ 

1Y. Monety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleoudor
Pół imperjiił rosyjski
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
P ruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 27. marca. 
Papiery państwa austr. 
5"/„ ren ta  austr. w. a.

,, ,, ,, srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839

płacą | żądają 

z lr. wal. a.

254 75 955 5)
180 (X) 181 0(1
116 00 117 50
00 00 70 00

80 40 80 90
25 72 75

87 65 88 20
87 00 88 00

74 4u 74 90
00 00 100 50

5 77 5 83
5 80 5 85

09 88 0<l 96
10 00 10 15

1 90 1 56
1 61 1 62
1 83 1 84

122 25 123 50

58 50 58 60
68 15 68 25

2 IG 50 277 50

Pożyczka loter. z r . ig f4  
”  ” „ l*6i’)
” >• 18G4„ podatk. z r- ?g64

Listy zastawne domen
Oblig- inderuniz. ga j. ‘

„ „ buków.
Akcje bankowe.

Anglo-austrjackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austijackie
Galic. dla handlu i przem. 
Generalbank ,
H ipoteczny bank galicyjski 
K rajo.-y bank galicyjski 
Narodowy bank anstrjacki 
Verein»bank

1 Akcjn przemysłowe
Bndownicz. Towarz. austr. 
Borysl. Petrn l. Pomp. 
Fo istp r. Hand. Gcseil.

Akcje kolejowe. 
Alfoldzka 
K- rola Ludwika 
Północna Ferdy.,anda 
Franciszka Jozefa

89 50 90 OJ 
95 6u Vb 80 

123 75 124 25 
000 00' 00 00 
121 75122 
l i  30, 74 70 
72 25 72 75

płacą I żądają
złr. wal. a.

248 50 
00 00 

266 60 
114 00 
100 00 
87 50 

111 Ou 
00 ou 

727
109 7u

249 00 
00 00 

266 80 
115 80 
101 50 

88 00 
111 50 
00 00 

729 00 
110 00

81 70 81 90 
00 00 00 00 
31 00 31 óO

172 50 173 00 
254 751255 25 
215? 00 2157 00
195 Ouilflo 50

Lwowsko-Czerniow. Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
S taaljbahn  
Południowa 
J ramway wied.
Łupkowoka 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
Listy zastawne. 

Galic. bank hipoteczny 6n0 
Bani włosciańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4C/,
D“* it ,, », 5 /.
Oank nar. austr. 5°/0 m. k.
o ’- ,, „ 5 ' 0 w. a.
R odencredit w srenrzo 5°/0 

„  „ w. a. 5”/o
Kol. obi. z pier. 5%  

(wol. od p. d.. prc. srebr.; 
Alfoldzka kjlej 
Ferdynand- północna 
Karola Ludwika duwn.

i t -  1867 
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

n „ ,  z l l l .  em
Rudolfa

płacą iżąaają 

zlr wal a.
180
161
1P7
101
ISO
2u6
158
158
84

87
87
71
80
97
94

106
87

104
103

99
91
84
89

00181 
75! 162 
00! 167 
50 402 
3u 180 
00 206 
251158 
00 159 
25 84

lOi 97 
50 95 
25106 
00 87

90 89 
10 104 
5( 104 
00400 
25| 91 
00 84 
75 9C

srebr.)

w. a.)

biediiuiogrodckie) 
Południowej kolei 
Państwowi j kolei 
(1 0 f , Hodat. prot 
Cześka zachodnia 
Elżbiety noww 
IL-.o podat., prot.
Slibi -ty dawna 

Ferdynanda pólnoen. m k. 
» „ w. a

Papiery lotery ne 
Losy Zakładu kredytowego 

■ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr. Palfy
, ks. Salm
„ lir. St. Genoi
„ ks. Windischgratz.
_ Waldsteiu 
„ ks. Klary

D ewizy (3-mie i :zb< ) 
Hambnrg 100 marL b. 
Tary i 1(0 frank.
Lonayn 10 ft. szter. 
branki 100 zł. cl. w ]?. N

płacą żądają 

złr. wal. a.
89"90

6 Xi (X<
135 50

92 40 
10G 00

92 40 
90 75 
87 00

164 00 
14 5<> 
23 00 
14 00 
25 00, 
38 00 
27 00' 
19 00 
18 00 
31 00

90 25 
000 t *  
I3t 00

9? 60 
102 00

92 60 
9> 25 
88 00

i64 50
15 no 
25 00
16 00
29 OC 
40 00 
31 00 
20 00
30 00 
33 00

zr granicę dla obawy przed zan zą , spodziewać 
się można, żc ceno polepszy się, gdyż zaczynają 
ta  granicą kupować, i z proe ncji rzeźnicj -  'czy- 
nają więcej na targ uczęs-czać. Wszystko zostało 
lozprzećauo. J .  Krzysztofcwiez.

Caffs Siierbóck, Leopoldstadt.

Telegramy Gazety Narodowej.
Paryż d. 88 marca. Miasto spo

kojne. Grardja narodowa, trzymr.jąca z 
powstaniem, zachowuje się oDronnie. Cen
tralny podkomitet, który zajął miejsce 
dawniejszego centralnego komitetu, zade
kretował utworzenio 24 marszowych ba- 
tali mów.

O godzinie 4tej na placu pod Ho
tel de Yille ogłoszono przy huku dział 
ukonstytuowanie się gminy. Bank fran- 
cuzki udzielił nowemu rządowi znowu 
500.000 franków zaliczki,

Wojska rządu wersalskiego, pMuują- 
ce mostu Sorres, zniszczyły toraz ten 
most łyżwowy pod Sevres.

Dziennik „Cri du Peuple“ pisze, iż 
wybory nioizielue zadekretowały zniesie
nie Zgromadzenia narodowego.

Konstantynopol 29. marca. Mo
skwa rozpoczyna d. 15. kwietnia wojnę 
przeciw Chiwie i Kaszgarowi.'

Bukareszt 28 marca. Wojsko prze
biega przez całe miasto z n ab itą  bTonią 
i z bagnetam i do ataku . Sklepy zamknię
to . W blkie wzburzenie między ludem.

Wiedeń 29. marca. W )dział re
krutacyjny uchwalił jednym głosem więk
szości zrobić w izb;e wniosek, wstrzyma
nia się z przyzwoleniem na pobói rekruta, 
dopokąd rząd nie poczyni zapowiedzianych 
prztdłożeń. Banb&ns i Lasser glosowali 
przeciw tej uchwale.

(Ztąd to zapewne centraliśoi puścili po- 
płoskę, źe Banhans i Lasser mają zostać 
ministrami; p. r.)

fraga 29. marca. „Narodni Listy“ 
proponują, ażeby każdy sejm wypracował 
konstytucję dla swego kraju. Polem zlać 
by ‘tizeba te wszystkie konstytucje kra
jowe w konstytucję pabsti.ową.

Bukareszt d. 28. marca (w nocy.) 
Przed rozwiązaniem izby toczyły się burż- 
liwe rozprawy. Jeden z posłów z Jass 
drwił sobie z księcia Kaiola, mianowicie 
z jego groźby opuszczenia .Rumunii. Inny 
poseł zapewnie!, iż cały naród mmuński 
najprzeciwniejszy jest narodowi niemie
ckiemu. Panuje wielkie wzburzenie umy
słów, Sklepy i bramy’ od aomów zam
knięte. Patrole przebiegają po ulicach 
miasta z nabitą bronią i z big etami do 
utakiL Bardzo groźne położenie.

Petersburg 29. marca. Naczelnym 
dowódzcą wojsk gromadzących s>ę przeciw 
Chiwie i Kaszgarowi mianowany jenerał 
Kauffmann

Paryż d. 28. wieczór. Nowy ko
mitet centralny uironstytuował sie Pre
zydentem Assy, honorowym prezydentem 
Gariualdi. Duszą powstania jest Blanąui.

Euraa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 29. marca 1871.

godzina 1 min. 45 popołnnin.
Wiedeń. Akcje banka f.nnko - austr. 115.00. 

Akcja kredytow e węg. 92.00. A nglo-anstrjac. 246.80. 
Unioskbank 279.00. Akcje Karola-Ludwika 254.00. 
Kolej ai.dm iogrodzka 167.00. Kołej połudn. 180 30. 
Kolei Alfóld. 172.00. Kolej- państwowa 401.00. Kolej 
lwowsko - czermowiecka 180.00. Napoleonaor 00.00. 
F olej Wuchodnia 158.00. Północna 215.00. Kolej R u
dolfa 161.00. Kolej węg -wschednia 86.0C. Galicyjskie 
obligacje indemuizacyjne 74.00 Losy z t . 1864 123.00. 
Usposobienie spokojny.

godz. 6 minut 40 po poludmn.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oierhergskiej 

93.75. Akcje kredytowi 265.20. Akcje bauku anglo- 
anstr. 248.40. Bana ubrułowy 164.50. Akcje Karola 
LndwiLa 254.00. Kolej południow a 179.70. F ranko- 
au»tr. 11-L56. Akcje banku Indowego 58.00. Akcje 
banku bndow. 81.70. Akcje banku centralnego 58.00. 
Kcie, E lżbiety  215.50. Akcje banku związkowego 
237.00. N apoleoudor 9 96. Kolej Lnpkowska 158.00. 
UspOłobicnie: przy końcu lepsze.

f a r y ż  R enta  francuzka — Lombar dy — .
B erlin . Galizirr 103. - .  Ruble japicrow e 97,37 

Akcje kredytowe 143.75. Lom bardy 97.25. Kolej pań
stwowa 216.50. Koleje rum uńskie 45.12. B anknoty 
aaatrjackie 81.50. Usposobienie mdle.

Wieelaw. Pszenica 95, żyto 65, owies 56.

92 00 
"O 00 

124 95 
104 L

92 10 
06 tk 

125 K 
i  25

Pociągi kolejowe na głównym dworcą
Karola - Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.)

O deh idżb ze Lwowa do Krakowa a g- 6 m. 42 r.
»> » ,, t t s tt 7 w.
„  „ do Ozemiowiec tt 8 i i 32 r
n n  n ff 12 #» 20 w.
,, . „ d o  Brod. i Złocą. »* 8 52 r.
v  ' w !v * >> 11 i t 150 w.

P r i y  diodzb ii de Lwowa l i 7 j > 37 r.
'  • ■ r . - L - -„  ; v  » ») 11 — w .

„  z Czerniow „ i t 7 »» — r
W f f  t t a 2 t t 30 w*
„  z Brodow i Złoczowa i t 7 i t 24 r.
»  » „ t t 2 t t 50 w

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
P ounm eze. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odehodoą do Brodo i i Zło z. o g . 9 ru. 11 r.
” » w 12 „ 12 w.

Pr-yekodaę do Lw., Bród. i Złoci. u 6 „ 22 w.



W
zyw a m  P an a  J. T .
po raz drugi, do zapła
cenia mej należytości za 
wzięte z pracowni mej 

suknie przed 7miu laty — w prze
ciwnym razie wymienię publicznie 
nazwisko i ogłoszę całe postępowa
nie obojga Państwa ze mną. Na dłu 
żną mi kwotę oczekuję dni 14.

1565 1— 1 P .  W a j d a .

MIODU
p a to k i , maszyną 
w y c i ą g n i ę t e j  
mam na sprze

daż 20 cetnarów — cetnar po 26 złr. — osta- 
|tn i term iu  kupna do  ,s /4 1871. B liższa wiado
mość w Bieniawie w powiecie Podbajeckim , 

p. Z łotniki (2—2) u Teodora Sudomory

N a j t a n i e j  !
p rz y  n a d ch o d z ący ch  św ię tach .

Obornicki 1 Cif ok.
M A G A Z Y N

Szkła i Porcelany
_ 3  we Lwowie l 157

poleca swój wybór towarów
po najumiarkowaószych cenacb.

Cukier najlepszy w głowach 
Ten sam na funty .

Kawa Ceylon najlepsza 
dobra . 

Laguaira

fun t 37 ct 
38 
84 
80 
70 
38 
34 
30 
70

num i  Jamaiki,

Rodzynki tegoroczne su łtańsk it 
„  duże z pestkam i
„ czarne ........................

Migdały tegoroczne . . . .
Oraz i inne tow ary jako to : 

herbata chińska, sery, saraynki, włoskie salami, 
oliwa prowanoka, świece milowe I likiery francu
skie po najtańsze! cenie poleca

J. Stelnberger
1566 1 —1 ulica Krakowska pod 1. 151.

Z ap ro szen ie  do p rz e d p ła ty
na

DZIENNIK POZNAŃSKI
wychodzący w Poznaniu. .

P rzedp ła ta  kw artalna  wynosi w m onar
chii pruskiej 3 tal. 1 sgr. 3 feng., w Austrji 
6 g u ldenów , w Niemczech 3 ta l. 12 sgr. 
Oprócz zwykłej prenum eraty, w każdym  pocz- 
tamcie oraz u ajentów naszych we Lwowie i 
Krakowie abonować można także, przesyłając 
zamówienie w prost do Adm inistracji Dziennika 
Poznańskiego z dołączeniem 6 zlr. w bankno
tach austrjackich. 1547 2-

W
Polecenie.

czasach, w których wypełnienie 
na się przyjętych obowiązków nie 

je s t na  porządku dziennym, a tem bar- 
dziej jeśli takowe zysków nie przynosi, 
poczuwam się do m iłego obowiązku po
lecenia publicznie, szczególnie sąsiednim 
współobywatelom, p. J a n i Zakrzew
skiego i n ż y n i e r a  c y w i l 
n e g o  w T a r n o p o l u ,  który znacz
ną budowlę gospodarską hurtownie ugo- 
dzoną, nie znalazłszy żadnego zysku (a la  
ogromnej drożyzny robotnika, z powodu 
budującej się w pobliżu kolei) najsu
mienniej ku zupełnem u memu zadowo
leniu, w zadziwiająco szykkim czasie w 
Płotyczy, w roku zeszłym  wykonał.

P łotycz w marcu 1871. 154) 3 - 3
Jnliusz Korytowski. . .

Ma św ięta
poleca

p o r c e l a n ę , f a j  a n s ,  s z k ł o
g ładkie  i szlifowane w wielkim wyborze 

nowo otworzony handel

EDW. GEBHARDTA
we Lwowie 1510 4 —5 

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

PIERWSZA POLSKA SZKOŁA

praktycznych gorzelników
we Lwowie.

Szkoła ta  składa się z dwóch oddziałów : 
w pierwszym oddziale teorytyczno-praktycz- 
nym udziela się nauka teorytyczna potrzebna 
do rozumowego prowadzenia gorzelni, po łą
czona z ćwiczeniami w warstaeie stolarskim  i 
w laboratorjum  chem icznem ; w drugim  od
dziale odbywa się p rak tyka  w gorzelni wzoro
wej. Tym uczniom, którzy uzdolnią się do 
prowadzenia każdej gorzelni rozumowo i sa
m oistnie wydany będzie dyplom na skończo
nego gorzelnika i inoie im być gwarantowany 
r o c z n y  d o c h ó d  n a j m n i e j  500 zł. 
oprócz wolnego pom ieszkania i opalu.

Bliższe warunki zawiera p r o g r a m ,  k tó 
ry każdemu na żądanie b e z p ł a t n i e  przy
słany będzie.

Przyjęcie do szkoły rozpocznie się z d u r ni 
1. k w i e t n i a  b. r. Kurs otwiera się dnia 
1. maja.

W i ę c o j  j a k  d z i e s i ę c i u  u c z 
n i ó w  p r z y j ę t y m i  b y ć  n i e  m o g ą .

N. B. Oprócz tego o tw arty  będcie przy 
tej szkole z dniem 1. czerwca b. r. szereg 
wykładów popularnych dla starszych p rak ty 
kujących już gorzelników. Bliższe szczegóły o 
tych wykładach ogłoszone będą później w dzien
nikach krajowych.

l > r .  R u d o l f  O i i n s b e r g .
profesor przy. akademii technicznej 1 dyrektor 
pierwszego polskiego zakładu gorzelniczcgo 

we Lwowie. 1543 3 —3

Na zbliżające się

l w i ę t a  W i e l k a n o c n e
poleca handel towarów korzennych

KAROLA BA ŁŁA BA N A
ęre Lwowie, 296 pod Złotym Kogutem

Czekolady
1 fnt. Migdałów słodkich 
1 „  Rodzynków ju łtańsk ich  
1 „  d tto  dużych
1 „ d tto  czarnych drobnych
1 .. F ig  su łtańskich .
1 „  Dakteli . . . .
1 „  Cykaty dużej 
1 „ Pom arańezek cukrowanych 
1 łu t YaniUi
1 „ Kw iatu muszkatołowego .
1 „  Gałek ,,
1 „ Szafrauu . . . .
G elatyna b iała . . . .
G elatyna czerwona

K a w y
1 fnt. Moka arabskr 
1 „  Z łota Jaw?
1 „ Ceilon perłowa .
1 „ d tto  w dużem ziarnku .
1 „ d tto  w drobniejszem
1 „ Kuba w dużem ziarnku .
1 „ Kuba w drobniejszem
1 „ Santos . . . .

złr. ct. 
—.72 
—.40 
—.36 
- . 3 2  
—.44 
— .64 

1.— 
— 80 

1.40 
- .1 0  
- .1 0  
2.— 

- .1 0  
- . 1 2

1.—
—.92
- .8 8
- . 8 1
—.80
- . 7 6
- . 7 2
- . 5 6

podług
C u k i e r

Cukru cena zawsze się stosuje 
cen targów  zagranicznych.

W i n a  s z a m p a ń s k i e

A ubertin  . . , .
M uet & Chaudon 
Eugen K liąuot
G ie b e r t .........................................
Em perial . . . .
F leur de Sieleri */» butelkach

H  u  u  y .
1 m iara starego Jam aika . . 2.80
1 but. tego samego 1 złr.40, '/ ,  70, 1ji 38 
1 m iara Jam aika dobry . 2.20
1 but. tego samego 1 zlr. 10, ł/a 55 */« ^  
1 m iara Cuba , 1.60
1 but. tego samego , . . — .90
'/ ,  but. 45, 1/i  but. . . —.25
Arak b ia ły  z  B ataw ii 1.40

z łr. ct.
ze sławnej fabryki Jordana & Timcusn.

1 fnt. Homeopatyczna I - . 7 4
- . 9 4

-.90
1.20
1.50
2 . -

z lr. ct
4 . -
4.50
3.60
5 .—
4.50
1.60

1 „ Hom eopatyczna I I I  .
1 „ Czekolady Nr. 9 z wanilii
1 „ Czekolady Suszarda (Sweicer)
1 „ Czekol. L u it Freres z Bordeaux
1 „ N ajlepszej . . . .

Wina węgierskie
z c zystym  sm akiem , n a tu ra ln ą  w onią .

1 but. Zielieniaku I I I ;  . . • —-60
1 „  Zielieniakn I I  . —-80
1 ,. Zielieniaku I  1.—
1 ., Maślaczu słodkiego I  . 1-30
J ,, Maślaczu w ytrawnego . 1.50
1 ,. Tokajera słodkiego . . 2 .—
1 „ Tokajera w ytrawnego . 2 .—
1 „ R uster (damski) . . 1.—
1 „ Meniscbera (damski) . 1.20
1 „ Vóslauer białe . . , 1.—
1 „  Vóslauer czerwone . . 1.—
1 „  N eusidler Seewein . 1.25
1 „  St. Ju licn  . . . 1.80
1 „ M adeira . . . .  2.50
1 „ M alaga . . . .  3.50
1 „ Jobanisbergera . . . 3.—
1 „ Bocksbeutel . • • 3 .—
Ceny win bez wyjątku są bardzo przystępne.

H e r b a t y

Ces. król.

prawdziwy

wył. uprz.

i czyszczony

C bińsko-rosyjskie:
z łr. ct. 

5.
5 . -
4 .—

1 fnt. Emperial źółto-kwiatowa 
1 )> », biało- ,,
1 „ Melange de Moskau .
1 „ Fam ilijna  bardzo dobra . 3 .-
1 „ Kongo cesarska . . . 2 .—
1 „ Proszku herbacianego . 1.20

H erbaty wszystkie na wagę wiedeńską 
z czystym sm akiem  i wonią na turalną

O l i w a  i  o c e t
w najlepszych  gatunkach.

Drożdże wiedeńskie jedynie czyste bez 
krochmalu z fabryki Ad. Ig. M autnera i 
Svna w W iedniu St. M ana.

Tran z wątroby
u WILHELMA MA AL El! w Wiedniu.

Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany 
środek przeciw cierpieniom

piersi i płuc, szkrofułom, wyrzutom naskórnym, 
słabościom gruczołowym, osłabieniom 1 t. d.

i
Flaszka po 1  a l r .  w moim składzie fabrycznym: W i e n ,  H a c k e r *  
a t r a s s e  J f r .  1 2  ,  *) lub w najznaczniejszych aptekach i handlach 

korzennych w monarchii, między innemi u następujących f irm :
We LW OW IE A. B crlinera apt.

Z. Ruckera
„  „  Markiewicz i Wojczyński, hand.
„ .1 A. H orn, handel.
„  J . F. Kleina Wdowa i Rissler.

W  KRAKOW IE F. Gralewski apt.
„ „  J- Trauczyński apt.
„ „ Dr. Sawiczewski apt.
„ „ M. Skalski apt.
„  „  A. Aleksandrowicz apt.
„ „ N. W alter, handel.
„ BRODACH M. S. Franzos, handel.
„  BUCZACZU F . Popowicz, handel.
„ „ A. Kerzel, handel.
„ CZERNIOWCACH C. y. A ltb apt.
„ ,, J . Krzyżanowski apt.
„  „ Simon M erilinger han.
„ „  Ignacy Schnirch „
,, „  N. Agopsowicz „
„ „ Bracia Tabakar „
„  CZORTKOW IE 1. Noss apt.
,, ,, Markus Brennbolz, han.
,, HORODENCE J .  Neuburg, apt.

W  KOSSOW IE M. Camil, handel 
„ KOŁOMYI M. Bolechower, handel.
„ „ D. Kramer, handel.
„  „ M. Nowicki apt.
„ „ J- S. Friedraann, handel
„ „ Hersch Chajes, handel
„ MONASTERZYSKACH J. Lipschutz 
„  MOŚCISKACH G. Schalboth apt.
,, NADW ÓRNIE Taub Griffel, handel. 
„ NOWYM SĄCZU S. L ichtm ann, han. 
„ OŚW IĘCIM IE J. Grzyziecki apt.
„ PRZEMYŚLU F. Nalilik apt.
„ RZESZOW IE J. Scliaiter i Sp., ban. 
„ SKALE .Takób W einberg.
„ SUCZAWIE Bracia Józefow icz, han. 
„ STANISŁAW OW IE J . Kalman, hand. 
i, „ Ferdynand de Stecber, ap. 
„  STRYJU Emeryk Boberski, handel.
,, TARNOW IE J- Czemeryński apt.
>i „ S. W olfa Synowie, han. 
„ ZALESZCZYKACH J. Kodrębski, h. 
,, Cbąim Halpern, handel.
„ ZŁOCZOWIE Leo Ney, handel.

Ważne dla cierpiących!
Woda orientalna

dra. Walker w Londynie
znana jako jedyny i pewny środek leczniczy 
przeciw gośćcow i, reum atyzm owi, spara- 
l i i  w aniu, osłab ien ia  i cier leniom ner* 
w ow ym . Takowa dzieła uspakajająco, wznie
ca sprężystość stawów i wzmacnia Użycie 
zawnćtrzne.

Cena flaszki 1 złr. 20 el.
P rzy  wysyłce na prowincją za opako

wanie 20 ct.
J e d y n i e  prawdziwa do nabycia we 

Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera 
pod srebrnym orłem. 1310 3 - 3

Agronom 
i gorzelnik

który w Prusach nauki pokońozyt,
znający «ię na parowych i ręcznych gorzelniach 
z chlubnemi rekomendacjami p. obyw ateli tu 
tejszych, poszukuje posady (kawaler).

W iadomość w biurze J ó z e f a  B i r k l e w e  
Lwowie, Rynek N r. 159. 1550 2 - 3

T e r a z  w y s i la  > d r a k a
(3 . k srd io  , « i o i , k  wjrd*nie)

w 30.000 egzemplarzach i tak  w kraju jako 
i zagranicą już rozkupiona broszura

K apelusze
wiosenne w teielkim wyborze

o r a z
czepeczk i s tro jn e , n eg liży k i 

u b ra n ia , k o k a rd y  i t. d.
stosowne do świąt poleca Szanownym

S I. T o p o l u i c k a
we Lwowie przy ulicy Nowej 1. 281. 

Zamówienia z prowincji z a r a z  
uskuteczniam . 1542 2 —3

W ielmożny Pan łaskawie pozw oli, ażebym kilka szczegółów system u handlu 
mego w y ja śn ił, żeby przy łaskawych rozkazach, co do gatunku i ceny, nieporozum ienie 
nie zachodziło :

a) Każdy tow ar ma wyraźne nazwisko, przy więcej gatunkach tego samego to 
waru, są num era, na które przy zamówieniu powołać się upraszam.

b) Za opakowanie ■ na prowincję nic nie rach u ję , lecz jeżeli się słoik lub 
inne naczynie do zapakowania mokrego tow aru kupuje , liczę po cenie własnej.

c) Przy kupnie towarów za 50 zlr. w. a. odstawiam  takowy f r a n k o na 
wszystkie stacje kolei Karola L u d w ik a , Czerniowieckiej i Brodzkiej i to w ton sposób, 
źe tow ar Wgo Pana tę sam ą cenę kosztować będzie , jak  we Lwowie. Kupna za mniej 
jak  50 z łr. w. a. powyżej wymienionych szczegółów, nic mogę na inój koszt wysiać.

d ) H erbatę posyłam  tylko pocztą i osobno od innych towarów, jako też odoso
bniony m agazyn do tego arty k u łu  utrzym uję.

c) Komisa, nie dotyczące się mego h a n d lu , jak  i postaranie się o wiadomości, 
lub inną jakąkolwiek wygodę dla moich szanownych G ości, bez wszelkiej pretensji na
tychm iast załatwiam .

U waga. Ponieważ kolei teraz posyłki towarów bezwarunkowo przyjm uje (ohne 
Y erbindlichkeit fur die Liferzeit), to radzę zamówienia wcześnie poczynić. 1447 4—4

Mein weltberuhmtea

Restitutions Fluid
zu haben n u r  bei mir s e l b s t  oder b.

G. Ullrich, Wien, Judenplatz 9. 
P r e i s :  J/i Kiste fl. 20; ż Kiste fl. 10 %; 

t / i  Kiste fl. 5 7 ,,

Carl Simon,
Thierarzt, Erfinder des Kestitutions- 

Fluid und Gruuder der Fluid 
Heilmethode. Wien, II. Bez. Schiffamts- 

gasse 14. H48 16—20

Wsi k am *) i Spółka.
Flerwmy specjalny magazyn haftów, 
koronek, firanek 1 towarów białych

w e Lw ow ie, przy rynku 155
polecają Szanownej Publiczności świeżą przesyłkę firanek w wielkim wyborze 

i w wszelkich gatunkach, a mianowicie :

firanki szwajcarskie haftowane na tiulu okno od 8 do 20 fl. 
firanki muślinowe Z tiulowemi szlakami okno od 7 do 16 fl. 
firanki gypiurowe odpasowane od 6 do 20 fl.

takie same na łokcie od 4 0  cent. do 1 fl. 5 0  cent. 
f i r a n k i  wrabiane muślinowe, tytoniowe i t. p. w różnycb szerokościach 

od 30 cent. do 85 cent. łokied. 1543 3 - 3

*) Także znajduje się jenoralny skład  dla m onarchii węgiersko-austrjackiej wyro
bów słodowych spadkobierców dr. Linch w S tu ttgardz ie  i oichowskiego i 
W achsraana w W rocławiu. 1036 24—24

W państwie austr.-węgierskiem  i w całej Polsce dotąd' w konkurencji nie prześcigniona 
i na wszystkich św iatowych wystawach przemysłowych jedynie i wyłaczuie odszczegól- 

niona medalami nagrody za stateczne wykonanie i taniość

FABRYKA PŁÓCIEN ! BIELIZNY
E l .  E "  o O ’ W i e n ,  K a r n t n e r s t r a s s e  2 7

(Eckgewólbc der Himmelpfortgasse 
c. k. liw eranta nadwornego ■W®?’1® zuln Erzlierzog Karl)

wysyła na listow ne zamówienia (pisane w dowolnym języku po cenach

w y p r z e d a ż y
z powodu przepełnienia zapasów, pow stałych z przyjęcia spadku za połowę ceny po 

n a j w i ę k s z y m  d o m u  f a b r y c z n y m  t o w a r ó w  r n m b u r s k i c h  i l n i a 
n y c h  i aby nie wydalić robotników i robotnic z fabryki, a t . ' :

Koszule płócienne mężnie (uprasza się o podanie objętości szyi) po zlr. 1 .80 , 2 ,  3 , 4 ,  5 
do G podwójnej wartości.

Koszule płócienne damskie j o zlr. 1.80, 2, z haftam i po zlr. 3, 4, 5 do 6 podwójnej 
wartości.

Kalesony płócienne męzkie po złr. 1, 1.50, 2, 2.50.
Koszule z angielskiego szyrtyngu piękniejsze od płóciennych, białe i kolorowe po zlr. 1.50, 

2, 2.50, 3 do 3.50. (Objętość szyi j>voszę podać,)
Spodenki damskie po z lr . 1.50, 2, 2.50, do 3 wytwornie haftowane.
Gorsety damskie z perkalu po zlr. 1.50 ,  2 do 2.50, haftowane po zlr. 3 , 5 , 6 do 8 ba r

dzo piękne.
Spódnice damskie po z lr. 4. 5, 6, 8 do 10.
Tuzin rumburskich chusteczek do nosa po 2 z lr., lepsze po z lr. 2.50, 4, 5, 6 do 8. Kosz

towały drugie tyle.
30  łokci płótna z ręoznej przędzy po zlr. 8.50, 9.50, 11, 13, 15 do 18 najpiękniejsze.

Dawna cena drugie tyle.
30 łok. kolorowe plóclenka na pościel po z lr. 7, 8, 9 do 11. Dawniej podwójnie.
Sznurówki damskie (uprasza się o podanie objętości w pasie) paryzkie po zlr. 2, 3, 4, 6.

W artości podwójnej.
Weby rumpurskie i holenderskie 50 do 54 lok. uznane za niezrównanie dobre po zlr. 25,

30, 35, 40, 50, 60. Dawniejsza cena drugie tyle. Kupujący tow ar za 60 zlr. o trzy
mają w dodatku kołdrę i m aterję wełnianą na parę spodni nięzkieh.

L i s t o w n e  z l e c e n i a
załatw iają sią pod gwarancją za przysłaniem  gotówki lub za pobraniem pocztowein koleją 
lub  pocztą. B ie lizn a , któraby się nie podobała lub nie przylegała , będzie bez trudności 
uapowrót przyjęta. Adres : An d as  Co t r a l -D c p o t  des

E. F O fi Ł 1394 9~?
k. k. Hoflioferauten, Leinwand- und Wasche-Fabrikanton 

Wien, Karntnerstrasse 27.

jej przyczyny i leczenie przez Pr. BISENZ, czlouka 
medycznego fakultetu w Wiedniu. Cen* 2 złr. w. a, 

z przesyłką pocztową 2 złr. 30 ent,
Po nabycia w zakładzie ordynacyjnym

s ła b o ś c i  se k re tn y c h
(osobliwie słabości),

l » r .  M e d y c y n y  B l f i E l i Z
Stadt. Currentgasse Nr. 12, w Wiedaiu 

Ordynacya codziennie od godziny 1L do 4. Taicie 
w drodze korespondencji udziela rady i posyła  leki. 
Bez pobrania pocztowego.) 1033 3 8 —70

Do fabryki c. k. uprz. ARCANUM na wy
tępienie szczurów, m yszy domowych i polnych, 
kretów, chomików i szwabów, 1567 1—6 

w W iedniu, Neuban-Gasse Nr. 70. 
Burgau w S ty rji 15. paźdz. 1869.

Doświadczywszy 
z wielkim skutkiem 
w fabrykach naszych 
Pańskio c. k. paton- 
towane Arcanum u- 
praszamy o nadesła

nie nam odwrotną pocztą sześciu paczek, 
Z poważaniem 

Dyrekcja c. k. uprzyw. przędzalń 
w Neudau i Burgau w S tyry i

Rzeczone prawdziwe c. k. pat. Area- 
num do nabycia we Lwowłe jedynie 
w handlu p. F . W. Królikowskiego pod 
1. 804l/4. W Rzeszowie u Ig. Schaittera 
et Comp. W Przem yślu u Franciszka 

G&jdeczki. W Czerniowcach u Józefa Haas. — 
Cena Dozy większej 1 złr. 10 ct.’ małej 90 ct. 
Q f '  Listowne zamówienia także i na poje
dyncze dozy uskutecznia się za zaliczką pocz
tow ą na wszystkie miejsca

MEBLE
wszelkiego rodzaju,

LUSTRA
od najm niejszych do największych,

MATERYE
na meble

A ksa m it, Gobelm a, W enecyena, 
R y p s  , Cerata am erykańska  , Greton.

K o r n y m
1512 5 - 8  i

Kutasy do okien
wszystko w największym doborze i po 

cenacb najumiarkowańszych poleca

T O W A  R iE Y S T W O
stolarskie lwowskie

w swoim składzie
i Lwowie, plac Dom inikański 1. 131

Bank Krajewy Galicyjski,
Pierwsze zwyczajne walne zgromadzenie Akcyonarjuszów

odbędzie się
w Poniedziałek dnia 1. maja 1871 o godzinie W przed południem

w lokalnościaeh Banku.

W o d ę  A u a t e r y n o i r ą  d o  u s t
sprzedaje zam iast po 1 z łr. 40 ct. tylko poił 

40 ct. w. a. —  i 1099 5 - ?'|

ALGOFON,
wypróbowany środek do rychłego uśm ierzania! 
bolu zębów, flakonik po 60 ct. , apteka  wej 
Lw ow ie pod srebrnym  orłem Z Y G M U N T A  \ 
R U C K E R A .

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie.
2. Przedłożenie Bilansu od rozpoczęcia czynności Banku do 31- grudnia 1870.
3. Postanowienia wzglądem użycia czystego zysku.
4. Wybór Wydziału rewizyjnego dla sprawdzenia Bilansu.
5. Zmiana Statutów, względnie rozszerzenie zakresu działania.

Uprasza się P P . Akcjonarjuszów życzących brać udział w zgromadzeniu, ażeby w 
§. 25 Statutu * złożyli akcje swoje czyli kwity interymalne z kuponami najpóźniej cło 10 
kwietnia r. b, w kasie Zakładu we Lwowie; w c. k. uprz. austr. Banku związkowym (Ver- 
einsbank) we Wiedniu, nakoniec u PP. Blau & Epstein w Krakowie.

L w ów  18. m a rc a  187i.

W myśl

Ean de Capllle
najpewniejszy 1 najnieszkodliwszy środek na k a ż d ą  siwą głowę, aby jej pierwotny

kolor przywrócić.
Cena pół flaszki po 1 zlr. 80 ct. 

n całej ,, ,, 3 „ — „
Za opakowanie przy posyłkach płaci się po 20 ct. w. a.

\Ye Lwowie u trzym ują jedynie prawdziwą pp. Zygmunt Ruoker, apt. pod 
Srebrnym  Orłem, dalej A. Steifa Synowie, R. Schwarz i Adolf Berliner apt.

i- :  Tylko flakoniki opatrzone naszą m arką ochronną zapewniają prawdziwość.
K a m p r a t l i  &  S c h w a r t i e

1616 2—12 Farfilm eurs w Liplkn.

H a d a  z a w i a d o w e z a .
* Posiadanie 25 akcyj a względnie kwitów interymalnych nadaje prawo jednego głosu na zgromadzeniu waluem. Nieobecnych 

członków zastępywać mogą pełnomocnicy pisemnie do tego umocowani, którzy jednak muszą być akcyonarjuszami do glo-

za-

rosiauanie 2 0  agcyj a wzgięame Kwitów mteryjuainycn naaaje prawo jednego głosu n 
członków zastępywać mogą pełnomocnicy pisemnie do tego umocowani, którzy jednak 
suwania, uprawnionemi. 

Pupile, kurandy i osoby moralne, mogą być przez zastępców prawem lub statutami ustanowionych, chociażby ci 
stępcy nie byli akcyonarjuszami reprezentowani.

W  celu wykonania prawa głosowania, złożone być m a ją  akcje względnie  kwity iu to rym alue  razem  z kuponam i naj* 
dalej 20 dni przed zebraniem się zgromadzenia walnego w kasie towarzystwa we Lwowio lub w innych m iejscach przez 
Radę zawiadowczą wyznaczonych. 1559 2-3

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej4* pod zarządem A. Skorla.


